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Od Wydawnictwa*
Nowi prenumeratorzy „Nowej R eionny" otrzy 

niają bezpłatnie poeząAek drukującej się w od­
cinku naszego dziennika powieści St. Ż e r o m ­
s k i e g o  p. t

„Szieje grzesim11.
Oprócz pom niejszych utworów beletrystycz 

ny ch , zamieścimy w felietonie naszym barw ną 
i wielce za jm u jącą, l.a tle  życia m ieszczań­
skiego osnutą opowieść L udw ika S t a s i a k a  
p t :

„Skaraenlaie Miasto*1.
W  odcinku n u m e r u  p o r a n n e g o  zamie­

szczać będziemy nadal cenne utw ory lite ra tu ry  
europejskiej.

ważnego przyw ileju objaw iania swej' opinii o 
ta k  w ażnej enuncyacyi rz ą d u , ja k ą  je s t mowa 
tronow a, k tó ra  daje sa n k c ję  korony zap a try ­
waniom i program owi gabinetu  Nowy parlam ent 
znalazłby nadto  sposobność do zaznaczenia swo­
jego politycznego charak teru , co przyspieszyłoby 
ustalenie jego stosunku do obecnego rządu.

0 Bfires tio tronu.
N aw et Izba  panów- austryack ie j R ady pań­

stw a uznała w zasadzie za w skazane zastano­
wić się, czy nie należałoby odpowiedzieć na  mo­
wę tronow ą w sposób, p rak tykow any  w  p arla ­
m entach innych, mianowicie w drodze a d r e s u  
d o  t r o n u .  Izb a  poselska nie mogła w te j kwe- 
s ty i podjąć do te j chwili inieyatyw y, ponieważ 
nie zdołała sit. ukonstytuow ać. Sądzimy jednak, 
że na  w szelki sposób nie b raknie  w tym  -wzglę­
dzie sam oistnych -wniosków', k tóre, z powodu 
rozbieżności politycznych kierunków  w  nowej 
Izbie, mogą nie doprowadzić do celu. ale na 
wrszeiki sposób dadzą św mdectwo żywotności 
nowej reprezentacyi państw a.

Czy Koło polskie zdobędzie się na  inieyaty- 
wę w tym względzie ? J e s t  to obowiązkiem Koła 
z dwóch powodów. N ajpierw  dem okratyczna w ię­
kszość jego m usi znaleźć sposobność do zazna­
czenia, że jeżeli przy wyborach staczała  wralki 
z soeyalną deraokracyą, to nie w ynika s tąd  
w cale, aby nie uznaw ała potrzeby i doniogłości 
socyalnych reform , zwłaszcza tych , k tóre  w od­
niesieniu do stanu  robotniczego, zapow iada mo­
w a tronow a. P r z e c i w n i e ,  dem okracja  polska 
za jeden z punktów  z a s a d n i c z y c h  swojego 
program u uw ażając także obronę stanu  robotni­
czego, te ir  samem nie uznaje wyłączności so­
c ja ln e j dem okracji do p rzedstaw iania i obrony 
jego interesów . Pow szechne glosowanie zrów na­
ło zresztą pod tym względem ^zobow iązania 
wTs z y s t k i c h  stronn ic tw  polityczuych wobec 
stanu  robotniczego, m ającego w rów nej mierze 
praw o do ich opieki.

To też sfery dem okracji polskiej powitawszy 
z wńelkioin zadowoleniem in ic ja ty w ę  rządu w 
tym  względzie, dołożyć pow inny ze swej strony 
s ta rań , aby in ic ja ty w ie  rządu nadano najkorzy­
stn iejszy  dla stan u  robotniczego kierunek. Ja k ie  
zaś znaczenie mieć mogą zapowiedziane przez 
rząd  w mowie tronow ej reform y socjalne, po­
staram } się wytłomaczyć w oddzielnym, poniżej 
zamieszczonym artykule.

Pow tóre, jak  t a  słusznie poseł S tw iertn ia  pod­
niósł na  ostatniem  posiedzeniu Koła polskiego, 
pom inięto w mowie tronow ej wiele doniosłych 
postulatów  k ra ju  naszego, co do k tórych  po­
przednie rządy  zaciągnęły wobec reprezentacyi 
polshiej pow ażne zobow iązania, i to  naw et w 
formie ustawmdawczei N ależy tu w pierwszym 
rzędzie k\ves(y a  k a n a ł ó w  w o d n y c h ,  co do 
k tó rych  mowa tronow a żadnej, najm niejszej nie 
zaw iera wzm ianki. W praw dzie podniesiono w 
mowie tronow ej spraw ę finansów krajow ych, 
lecz w jrażen ie  o p in ii, w jak ie j to stać się po 
winno formie, należeć powinno także do Koła 
polskiego.

Naszem zdaniem tedy, ieżeli jak i Klub, to 
Koło polskie, w obecnym swoim 1 kładzie, w pierw ­
szym rzędzie powołanemby było do zabrania 
głosu w  pełnej Izbie w spraw ie a d r e s u  d o  
t r o n u .  P arlam ent nie pow inien pozbawiać się

Ustawodawstwo socyałne.
W śród długiego szeregu projektów  i reform, 

zapowiedzianych w mowi6 tronow ej, wygłoszo­
nej onegdaj w „burgn“ wiedeńskim, w ysuw a 
się na plan pierw szy już sam ą silą  i doniosło­
ścią sw ego społecznego znaczenia, s p r a w a  
u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i k ó w  w' A ustryi. 
Tego rodzaju zapew nienie w ielkiej rzeszy ro ­
botniczej, jako  k lasie  ekonomicznie najsłabszej, 
znośnego, wolnego od nędzy bytu  w la tach  s ta ­
rości lub w razio rychlejszej a zupełnej n ie­
zdolności do p racy  i zarobkow ania,'uznano  już 
we w szystkich k ra jach  cywilizowanych za je ­
dno z najbardziej naglących i najw ażniejszych 
zadań państw a i społeczeństwa. Ze w zglęzu* je ­
dnakże na  znaczne trudności, na jak ie  natrafia  
przeprowadzenie takiego olbrzymiego dzieła so­
cjalnego , w kilku zaledwie państw ach  docze­
kało się ono już zupełnego zrealizow ania, w in­
nych znajduje się dopiero w stadyum  przygoto- 
wawTczem. Pierw sze pokonało dotyczące trudno­
ści cesarstw o niemieckie. Tam ustaw ow e ubez­
pieczenie robotników' w' możliwie najszerszych 
rozm iarach istn ie je  już od la t 18, a mimo li­
cznych swoich braków' i niedomagali, ta k  się 
już  przyjęło tv szerokich kołach ludności, do 
tego stopn ia  zamieniło się w prost na nieodzowny 
w arunek b v ta  kól robotniczych, że ew entualny 
zam iar cofnięcia go lub zniesienia, niechybnie 
rozpętałby rew olucję  socja lną .

I  w A ustry i spraw a ta  od daw na już s ta ła  
na  porządku dziennym d y sk u sji publicznej, lecz 
rozstró j, panujący w ostatn ich  parlam entach, 
ja k  w ty lu  innych dziedzinach zadań państw o­
wych, tak  i w tej uniemożliwiał przejście od 
słów do czynu Z asługa ujęcia t rjgo ważnego 
postulatu w konkretną formę program ową, przy­
pada tu  w pełnej m ierze w udziale tir K o e r -  
b e r o w j  Tyzoaraw afaił on w t nj spraw ie ob­
szerne dochodzenia i !prace przygotow aw ­
cze, a owocem tych prac był projekt przędło 
żony parlam entow i austryackiem u wr roku 19 T. 
O p iojekcie tym pisaliśm y wówczas obszernie 
w kilku  artyku łach  w ykazując jego dobre i złe 
strony. Poniew aż jest on i te raz  podstaw ą za­
mierzonej a k c ji  ustaw'owrej rządu, uważamy za 
w skazane, przypom nieć główne jego rysy  i za 
sady.

Opierał się on w znacznej mierze na wzorze 
dotyczącej n i e m i e c k i e j  ustaw y i in s ty tu c ji 
ubezpieczenia, lecz zarazem  i na d o ś w i a d ­
c z e n i a c h  p r a k t y c z n y c h ,  jak ie  tam zrobio­
no v\ ciągu la t  k ilkunastu . Podczas gdy w 
Nieracze-ii dla ubezpieczenia robotników' na 
starość stworzono odrębną zupełnie i samodziel­
ną  organ izację , projekt Koerberow ski zm ierzał 
do połączenia wszelkich rodzajów' ubezpieczenia 
w' jednę całość, a więc ubezpieczenie na  s ta ­
rość, n a  w ypadek niezdolności do pracy, od 
nieszczęśliwego w ypadku i na w ypadek choro­
by (kasy  chorych). W szystkie te  kategorye 
miały podlegać jednej ogólnej in s ty tu c ji  pań- 
stwmwo-społecznej. D alszą w ażną różnicą it ię- 
dzy jego projektom  a  ustaw ą niem iecką' było 
odstąpienie od system u w lepian ia  m arek ubez­
pieczenia na  dotyczące k a r ty  i zastąpienie tego 
systemu, k tó ry  też  i w Niemczech okazał się 
bardzo wadliwym i niedogodnym —  systemem 
bezpośrednich opłat, jak ie  pobiera się dla kas 
chorych. N ajkorzystniejszą atoli stroną  Kocrbe- 
rowskiego projektu  było postanowienie, aby ren­
ta  na  starość w ypłacana była  już od 65 roku

życia, podczas gciy w  Niemczech ubezpieczeni 
uzyskują praw e do ren ty  tak ie j dopiero w 70 
roku życia.

T en  program  d ra  K oerbera by ł w ostatnim  
czasie przedm iotem  dalszych rządow ych an k ie t 
i dochodzeń. Obradow ały nad nim R ad? robo t­
nicza, Izby handlowe i przemysłowa i R ada prze­
mysłowa. Myśl połączenia wszy st Kich kategoryj 
ubezpieczenia w  jedną in s ty tu c ję  adm injstra- 
cyjną. nigdzie nie napotkała na zasadniczą o- 
pozycyę, przeciw nie godzono się na  n ią  chętnie, 
w  tera przekonaniu, że osiągnie się przez upro­
szczenie adm inistracyjne i techniczne. Zgodzono 
się dalej i na to, aby składki n a  rzecz ubez­
pieczenia na starość płacili w rów nych częściach 
pracodaw cy i pracujący. P rzy  ubezpieczeniu od 
wypadku, na k tó re  w A ustry i p łacą robotnicy 
10 procent, prze w ża żądanie, aby w przyszło­
ści, podobnie ja k  az Niemczech, c a ł ą  w kładkę 
płacili pracodaw cy, N ajw iększa różnica zdań 
pauuje co do dalszego ukształtow ania  ubezpie­
czenia na w ypadek choroby -w ram ach takiej 
ogólnej in s ty tu c ji  Dotychczas p łacą na  to  ubez­
pieczenie ubezpieczeni dwie trzecie, pracodaw - 
c) jednę trzecią. P ro jek t rządoccy i tu  pragną? 
zaprow adzić lówmo opłaty dla obu stron, czyli 
po połowie dla ba  dej, Na to  oświadczono w ko­
łach rep rezen tac ji robotników, że koła te  chę­
tn ie  wezmą na  sirb ie i nadal dwie trzecie o- 
p łat, lecz w zamian za to ma. im być przyzna­
ny m iarodajny wpływ na  ad m in is trac ję  i k ie­
rownictwo kas ubezpieczenia.

Dalsze dochodzenia i baaan ia  w tym  k ierun­
ku są  w toku, le c i bogdaj czy ukończone zo­
staną przed jesionią. D otyczące przedłożenie 
może więc dopiero za k ilka m iesięcy wniesione 
zostanie przez rząd przed forum parlam entu. 
Liczba robotników,! k tórzy  podlegać będą tomu 
ubezpieczeniu, p rzekracza podobno 6 milionów. 
W liczbie tej je s t około 3 milionów robotników  
rolnych. M yśl ograniczenia ubezpieczenia ty l­
ko na robotników przem ysłowych i komuni- 
-acy.iiiych (jak  np. kolejowych etc.), słusznie 

spotyka się ze stan o w czą  opozycją. > w Niem­
czech robotnicy rolni nie są  w ykluczeni od do­
brodziejstw  tej ustaw y, a doświadczenie uczy, 
że rzekome trudności przeprow adzenia ubezpie­
czenia na wsiach, m . gospodarstw am i rolnych, 
p./„< uwbrej w oh j (ikurainości dotyczących in- 
sty tucy j i urzędów nie są  tuk  wielkie, ja k  się 
w pewnych kolach mniema i przypuszcza.

Koszta ubezpieczenia w szyslkich robotników  
na starość i na w ypadek niezdolności do pracy 
obliczał p ro jek t rządowy na 110 milionów' kor. 
rocznie, z czego 80 milionów opłacać m ają u- 
bozpierzeni, a 60 mil onów pracodawcy. Nadto 
zaś państw o do każdej reszty  dopłacać ma 90 k.

Obok tego ubezpieczenia .zapow iada mo­
wa tronow a ustaw y, m ające na  celu ochronę 
kol iet i małoletnich, pracujących w  pi’zemyśle 
i górnictw ie. Bliższe szczegóły co do tych ustaw  
nie są jeszcze znam , prawMoiiodobnie jednakże 
i one opierać się będą n a wzorach niemieckich, 
które okazały się w p rak tyce  bardzo pożytecz- 
nemi i zbawieunemi ta k  pod społecznym, ja k  i 
san ita rio m  względem.

Nie wątpimy, że nowy parlam ent, gdy doty­
czące ustaw y przedłożone mu zostaną, z całym 
zapałem  zabierze się do pracy, ażeby ważne to 
dzieło socjalne ja k  najrychlej w czyn zamienić 
się mogło. ł

RiHfiirtiy w FUidniotK] Francyt.
W  południowei F ra n c j i  w ybuchły rozruchy 

i to krw aw a, o ile spraw dzą się doniesienia, 
zaw arte w telegram ach z ostatn ich  dni. Rząd, 
k tóry , bądź co bądź, długo zachowywał się obo­
ję tn ie  wobec rew olucyjnej w prost akcyi przy­
wódców ruchu pośród chłopów, upraw iających 
wuno, a k tóry  naw et nie porzucił tej obojętności

wobec merów', tudzież rad  gminnych, podających 
się masowo do d y m is ji, a  co gorsza podburza­
jących ludność — rząd  tedy  w ystąpił energicz­
nie przec:wrko burzycielom  spokoju i porządku 
publicznego.

Zadanie to w cale nie będzie łatwem. Przede- 
w szystkiem  d ym isja  sek re ta rza  stanu  w  m ini­
sterstw ie  spraw  w ew nętrznych, A lberta S a r -  
i a u t a, je s t n iejako oznaką, że w łonie rządu 
niema zgody w zapatryw aniach na  spraw ę prze­
silenia w spraw ie winnic. W praw dzie dcm Dy? 
ta  ms podkład osobisty, ale mimo to nie jest 
dla rządu w ygodną M ianowicie jeden z n a jb a r­
dziej w pływowych dzienników. „Dópeche de 
Toulouse11, należy do rodziny Sarraut. a po- 
nieważ^ A lb ert S a rra u t należał do gabinetu, 
więc pismo owe nie mogło należycie występo­
wać w obronie ruchu na  południu i zaczęło tr a ­
cić... abonentów  i wpływy. To miało skłonić. 
S arm ata  do dym isji. Czy ten  osobisty powed 
istnieje, czy nie, S a rrau t uchodzi jako  obrońca 
wzburzonego południa, a dymisyę jego uw ażają 
za dem onstrację  przeciwko rządowi. W  gabine­
cie zasiadają  jeszcze trzej ministrowie, m ający 
m andaty  deputowanych z południa: Ruan, Dou- 
mergue i Dujardin-Beaum etz. W praw dzie nie 
myślą oni o dym isji, wedle zapew nienia osta­
tn ich  telegram ów, ale też nie będą z pewno­
ścią, w  razie  przesilenia gabinetowego, nadsta­
w iać głowy za prezydenta gabinetu, Clćmen- 
ceau.

Pomoc ze s trony  północnej F ra n c ji  s ta ła  się 
dla rządu w  tym w ypadku niepożądaną, gdyż 
ustępstw a, k tóre  gab inet chciałby poczynić po­
łudniowcom, bądź sprow adza do skrom nych roz­
miarów, bądź zupełnie uniemożliwia. Północna 
.F ran c ja  oddaw na utyskuje  na  polityczne i eko­
nomiczne w yzyskiw anie sytuacyi ze strony po­
łudnia, a te raz  u tysk iw ania  te  zm ieniły się w o- 
tw arte  groźby. Z tem  usposobieniem wyborców 
z północy m usiała się liczyć Izb a  deputowanych 
podczas obrad nad przedłożeniem rządu o ,p o ­
datku  od cu tru . Rząd chciał nałożyć opłatę 
w  kwocie 05 franków  od 100 kilogram ów c u ­
kru przeznaczonego do cukrowmnia w ina, chcąc 
w ten  sposób u trudn ić  podrabianie win i przyjść 
z pomocą właścicielom ;w innic. Ale te raz  w y­
stąpili fabrykanci cukrn i w łaściciele plantaoyj 
buraków' z zadaniem  słnszneru zresztą M iano­
wicie oświadczyli, że jeżeli Izba uchwal, pod­
wyższenie podatku od cukru i zmniejszy jego 
zbyt w fab ry k ac ji win, to powinien dać od­
szkodowanie fabrykantom  cukru i plantatorom  
buraków  i zmniejszyć podatek ogólny od kon- 
siuneyi cukui z 25 franków na  23 Ale oto 
przeciwTko temu w ystąp ił m inister skarbu  Cail 
lanx, ooli ;zy\vszy, że rząd straciłby  skutkiem  
tego około 50 milionów rocznie. Izba  uwzglę­
dniła w praw dzie p ro test m in istra  skarbu, ale 
zarazem  odrzuciła p ro jek t rządu, gdyż nociwjż- 
szyła podatek od cukru ty lko do 45 franków. 
W ten sposób nie zadowoiiła ani północnej, ani 
południowej F ra n c ji, a zarazom osłabiła powa­
gę gabinetu.

W śród tak ich  wrarunków', prezydent gabinetu, 
a  zarazem  m inister spraw  w ew nętrznych, Cle­
menceau, przedsięw ziął kroki dążące do iwmik­
rzen ia  rozruchów na południu. Mer m iasta Nar- 
bonue, dr F e r r o u l  został uwięziony, a ten 
sam los spotkał członków kom itetu w ArgMiers.
I  oto deputow any Brousse otrzym ał z Persignou 
depeszę, że krok  ten rządu je s t ninzrom iy. 
g d jż  kom itet ów strac ił już wszelki wpływ na 
bieg spraw y, thim y bowiem w łaścicieli w innic 
idą praw ie naoślep przeciw ko rządowi, nie oglą­
dając  się na  przywódców. W  dodatku uwięzie­
nie owych ludzi, e. zwłaszcza rozkaz pojm ania 
M arcelego A lberta  u trudn ia  pokojowe pośre­
dnictwo.

Rząd nie mógł się natu ra ln ie  cofnąć i poczy­
nił dalsze kroki. Popłynęła wTeszcie krew . — 
W  ognisku rew olty, w' N a r b o u n e ,  przyszło

do sta rc ia  pomiędzy ludnością a  siłą zbrojną. 
Mówią o dwr ó c h  z a b i t y c h  i znacznej licz­
bie rannych. Aie, jak  dotąd, rep re s je  rządu nie. 
odniosły pożądanego skutku. Delegaci z A rgel- 
liers wydali hasło. „Żadnych ustępstw', żadnych 
napadów, s tra jk  z założonemi rękam i'1. Jeżeli 
ludność pójdzie za tem hasłem , jeżeli biernym 
oporem odpowie na  kroki rząd u , to gabinet 
znajdzie się w  przy krem  położeniu. Clemenceau 
jednakże liczy na  to, że południowcy rychło się 
wyszumią, a w tedy będzie można z nimi rozsą­
dnie  rokować.

m  W f lK j i .
Najważniejszym  momentem w splocie w ypad­

ków i zaarzeń, k tó re  w  bieżącym tygodnia 
przeżył? Rosya, je s t zamach stanu, polegający 
na  narzuceniu nowej, u ltra-reakcyjnej ordynacyi 
wybemszej w brew  wyraźnem u brzmieniu ustaw y 
zasadniczej, k tó ra  postanaw ia, żo poprzednia 
o rd y n ac ja  wyborcza może być zmieniona tylko 
za zgodą obu Izb rep rezen tac ji narodowej.

Pom ijając sam fak t najzupełniej nieuzasa­
dnionego pogw ałcenia ustaw y „zasadniczej", 
który ,.ex post" rząd usiłuje ulegalizowuć w ten 
sposób, że ustaw ę tę  gwrałci na  now'o, znosząc 
faktycznie wolność prasy, należy zastanowić 
sie dokładniej nad „meritum" rzeczy, t j. nad 
is to tą  samej narzuconej ordynacyi wyborczej.

W praw dzie bowiem we w torek b. t. przed­
staw iliśm y na  tem miejscu o rd y n ac ję  tę  w dość 
obszernem streszczeniu, jednak  sama o rd y n ac ja  
je s t tak  zawałą, a stosunki rosyjskie tak  dalece 
odrębne, od istn iejących gdziekolwiek indziej 
w Europie, że do w ykazania stopnia reakcyj- 
ności nowej ordynacyi wyborczej potrzeba spe­
c ja ln e j analizy.

K iedy Bułygin uk ładał sw ą pierw szą ordyna­
c ję  w yborczą z dn.ia 20 sierpnia r. 1905, kładł 
g łów ny  nacisk na  wTłościaństw o, któremu też dał 
zna :z»ą nad iunemi stanam i i klasam i przew a­
gę, polegającą na  tem, że chłopscy delegaci na 
gubernialnych zjazdach wyborczych mieli p ra ­
wie wszędzie większość. Oprócz tego zabezpie­
czono chłopom w ybór jednego posła spec ja ln ie  
chłopskiego w każdej gubernii i lo bez współ­
udziału innych stanów  i klas. W  memoryale 
Rady ministrów, k tó ry  ogłoszono jako  komen­
ta rz  do ordynacyi sierpniowej, powiedziano o 
włościaństwie między innemi: „Będąc zarówno 
poci względom liczby jak  cenzusu najsiln iejszą 
grupą w yborców , w łaśc ian ie  pow inni m ieć silno 
przedstaw icielstw o w Dumie. Bez włościan w 
odpowiedniej sile, Duma ta k  wybitnie ja k  Ro­
sya w łościańskiego państw a, nie da się pomy­
śleć." Dalej wypowiedziano opinię, że w łośc ia­
nie potrafią najzupełniej zoryen tow ać się w 
skom plikowanych pracach ustawodawczych, w 
których udział ich je s t teinbaraziej nieodzowny, 
jeżeli Dumie „porucza się rozpatryw anie b u d ­
żetu i  zw iązanych z nim ciężarów podatkowych, 
ponieważ w łaśnie w łaścianie w swej masie są 
głów ną siłą  podatkow ą".

Rzecz jasna, że cała ordynacya sierpniów'?, 
ja k  i tow arzysząca jej „filozofia" rady m inistrów 
m iała dwa źródła 1) chęć stw orzenia Dumy jak  
najbardziej reakcyjnej, a  w każdym razie w rę­
ku rządu zupełnie podatnej, i przeciwstawion a 
prawnm nyślnych rzekomo rzesz chłopskich bun­
towniczej inteligeneyr, 2) bardzo powszechne i 
bardzo banalne mniemania, że chłop rosyjski jest 
w swojej masie zdecydowanym konserw atystą, 
a naw et reakcyonislą, że nienawidzi in teligen­
c j i  i nie dopuści do żadnych nowratorstw  na 
żadnem polu życia publicznego. Oba zaś te  źró­
dła biły z jednego zbiornika, mianowicie z n a j­
zupełniejszej nieznajomości Rosyi i jej społe­
czeństwa, a specja ln ie  jej ludu w iejskiego u 
u tych biurokratów', którzy  oklepane niedorze-

M a r y a  K o n o p a  ic k a . 
p im sb sca  S i iw ;

Juk tuzin zgingl.
(Ciąg dalszy.)

Suzina nie było przy nas na  tę porę.
N a drugim  krańcu  boru, od strony błot, u o- 

gui- lca z kosynieram i siedział k tórych  szczegól­
nie umiłow ał sobie.

Nie mówił do nich inaczej, ja k  „Dzieci". 
Imiona ich  znał, po litew sku do nich gadał, 
wiedział, k tó ry  z jak iej w ioski i z jak iej sadyby.

—  Hej —  wołał —  W eim ery! Szałtupie! 
Paużyszki! W idgajły , K resżczany! Bulwiecie 
moje'...

A  ów naród śm iał się do mego jasnem i oczy­
ma, jakoby do słońca. Kochali go nad  wszelkie 
powiedzenie.

I  te raz  gw arno tum i nich było i rozgłośnie 
przy stosie płonących bierw ion smolnych.

S ta ry  Ju rk sz ta  śpiew ał jak ąś  pieśń odwie­
czną, k tó ra  top iła  ur rzewmośei te  tw arde  osier­
dzia. a ciemny płomień buchał w surowych, 
nieiuchom ych tw arzach.

Rum ieniało 'n iebo  n a  wschodzie, kiedy się 
Suzin od o g n k k a  podniósł

— No, c lzfci! —  rzekł. —  N aśpiew ahśm y 
się dziadom i pradziadom  w cześć, pogrzali 
serca u tego św iętego ognie, przytulili się do 
te j matki-ziemi, a  te raz  będziemy się l i i i  za 
nią. Za jej wolność, Za jej życie. Za je j miło 
wanie. Amen.

—  A-menJ —  odgrzm iały setne głosy. Grzmot 
ich hukną! po born, ja k  burza.

—  Obejść nas błotam i chcą, obkroczyć —  
mówił Suzin. —  Ale się nie damy.

P lunęli wr garście, z m iejsca po kosiska ru ­
szywszy. . , ,  . .

—  Pom rzem y za ciebie... —  rzekł drżącym  
głosem sta ry  du rkszta , chyla.c się óo kolan Su­
zina, Ale on otw arł ram iona i uściskał dziada.

A  kiedy kosynierzy, zdjąw szy czapy uszate, 
na  uścisk ten  z nabożeństwem  patrzy li —

—  Surm a! —  krzyknął —  Zadaw aj!
— Za-dn-wmj! —  gruchnęły echem przecią­

głe, roznośne głosy, podając sobie rozkaz wro- 
dza coraz dalej, dalej, aż do pierwszej czaty.

1 nagle, z głębokich gdzieś, błotnych zapaści, 
z kęp. na k tórych  sity  wyprostowanie nierucho­
mo stały , ozw'ało się przejm ujące naw oływ anie 
prostej litew skiej surmy, w ypełniając bór po­
budką staro  wieczną, razem  tw 'ardą i rzew liw ą, 
razem  żałosną i srogą. Z araz też Suzin zaczął 
pod tą  pobudką szyk spraw iać.

S tanęły  kosyniery  sekeyam i, dając czoło kę­
pom, zarosłym  szuwarem, po k tó rych  słał się 
najsuchszy, ua  w ejrzenie, przystęp k u  borowi, 
zasłonieni kosam i tak , że wschodzące słońce 
zaw rzało tysiącem  św ietnych błyskaw ic, w na­
staw ionych sztorcem brzeszczotach.

— W ara ! —  k rzyknął im Suzin odzew.
—  W a - ra i  —  odgrzm iały mu głosy, k tóre  

już z pożądania bó jk i chrapliw e się staw ały.
A  on, bystro  ludziom po oczach pojrzawszy, 

:akby w  każdej źrenicy isk rę  w łasnym  wyro­
kiem  chciał skrzesać, ku  srizelcom skoczył, k tó ­
rzy  też w net rozwinęli długą lim ę frontu, o- 
skrzydlając n ią  dwie borow'e, pod kątem  zwie­

szające się ściany, wlasnio ja k  gój by orzeł roz- 
kizyżow ał po sosnach swTe potężne buje, p ier­
sią  i dziobem w pośrodku grożąc.

A nam też zaraz krew' po sercach jęła grać, 
za łrzasły  rie  szczęki, zęby zgrzytły . a w g a r­
ściach, ściskających sztucery, dał się słyszeć 
suchy chrobot kości,

Suzin przechodził przed frontem  od ściany 
do ściany, jasny, pogodny, ni.,.sący z soba moc. 
pewność i bojowy zapał.

E lek tryzow ał w prosi pow ietrze, którem  mv 
dyszeli.

Podnosiły^ się piersi, oczy n a  jego widok go­
rzały, auiesienie biło ogniem ze w szystkich ju ­
nackich tw arzy. A  kiedy pogłos: „Idą!" —  gruch­
nął po szeregach, naprężenie nerw ów  i napięcie 
mięśni stało się tak  silnem, że aż bolesuem pra­
wie. Jeszcze chwila, a  bylibyśm y, nie patrząc 
komendy, runęli.

Jakoż szli.
Głuche w arczenie bębna i przeszyw ające w y­

sokie tony piszczałki oznajm iały ich w' szero­
kiej ciszy poranku.

Ża chwilę ukazały  się forpoczty, za forpocz- 
tam i czarna, ruchoma, ciężko tę tn iąca  m asa wa­
liła  na nas potężną law iną

Nareszcie. Nareszcie mieliśmy ich przed sobą 
na oko.

Nic bardziej męczącego dla partyzan ta , n.c 
mniej zgodnego z ogniem, k tó ry  go trau  i. jak  
dalekonośna Droń palna. T u  się w szystko w to­
bie trzęsie, każda żyłka drży osobnym gwałtem, 
tu gniew  skow jezy  w tubie i do gardła ci jak  
zły b ry tan  skacze, tu  ci krew  bałw anam i w ser­
ce wrałi i w inózg konw ią chlusta.

Z aw yłbyś, ja k  w ilk borowy, żebyś jeno głos

za zęby puścił, a tu  stój płotem i czekaj, aż z 
tego płotu kołki po jednem u w ybijać zaczną, 
milion kroć czartów  rogatych!

Przepuść, C hryste Panie 
■ To dobre dla arm ii, dla regularnego żołnie­

rza, k tó ry  na żołdzie stoi i z przymusu pod k a ­
rab in  idzie. Takiem u wszystko jeduo, kiedy, za 
co i do kogo strzela. On nic nie okupuje illu 
siebie an i życiem swojem, ani śmiercią. Zwycię­
stwo nie je s t tm im fem  jego nadziei, porażka 
nie jest jej klęską.

Strzela, nabija, znów' strzela, bez tycli gryzą­
cych do żywego bodźców, k tóre  partyzantem , 
walczącym o wolność, szarpią. Cała duchowa 
treść  boju jest mu obojętna, obca. W alczy bez 
nienawiści, zwycięża bez upojenia, g in ia —  bez 
ide , f

Ten może stać. Może s tać  i czekać Ale. nam, 
cośmy się z tym  bojem we k r w  narodzili, co 
mm i ku memu dyszymy wiek cały, nam, k tó ­
rzy mamy do okupienia śm iercią najw yższe do­
bro żywego narodu, nam bić się w pedzie, w 
porywie, wr płomieniu odręcznego s ta rc ia  w za­
pam iętaniu gniewu, w zawierusze, w pianach 
k ' wi, w kurzaw ie, p ierś w  pierś, koń w konia, 
oko w  oko z wrogiem.

—  Gdyby ta k  szabla! —  rzek ł porucznik Ja -  
czynowski, z którym  my, sto jąc nrzy sobie, ga 
dali o tem  w łaśnie —  Gdyby pistolety! Gdyby 
chociaż z pięściam i runąć kroć ty s ięcy -

B yła  ranna  dziesiąta godzina kiedy gruchnęły 
pierw sze karabinow e strzały .

Odpowiedzieliśmy w ściekłą salw ą naszych 
w ybornych sztuce rów

Zakotłow ały sie., skłębiły szeregi n ieprzyja­
cielskie. Czoło kolum ny zaryło się w' ziennę.

Po te j w stępnej wym ianie strzałów' — chwila
cis?.).

N ieprzyjaciel oryentow ał się widocznie co do 
naszej siły i pozycji.

Bęben tylko w arczał zajadle, a piszczałki 
uderzały w wysokie, alarmowe tony.

Po c h w il nov /  wybuch kul, prochu, wście­
kłości.

T erać  dopiero bitw a rozpętała się w stugro- 
mową burzę. K łęby dymów zasnuły niebo b ru ­
dną, ciężką chmurą, skroś której n iep rzem an y  
w ytrysk  ognia z luf karabinowych. Przestałem  
widzieć, słyszeć, przestałem  czuć zgoła.

Trzęsienie ziemi, orkan, pożar, naw ałnica, pio­
run  śmierci, b ijący zewsząd w każdą głowę. 
Sto razy mogłeś być zab ity  i nie wiedzieć o 
tem, pókiby ci z m dlejącej ręk i nie wyleciał 
sztucer.

Oczy rozgorzałe, n s ta  do k rw i zacięte, palce 
na cynglu drgające, w ybuchy głosów dzikie, 
bezwolhe, niepohamowane.

A tam ci padali w ciszy, nakryci głuchem 
warczeniem bębna, k tó ry  bełkotał w powietrzu, 
jak  kipiący w rzątek . Gdy padli, nowe szeregi 
dawTały krok naprzód i padały znowu. Niezbyt 
szeroka kolum na n ie  zm ieniła kształtu , choć 
strza ły  na^ze n ie ty lk?  raziły  je j czoło, ale ją  
ze stron  obu oskrzydlały la ta jącą  śmiercią. Ge­
nialnie by ła  pom yślana ta  nasza linia żorawia- 
nego klucza pod borami.

Zarówno front, ia k  flanki nieprzyjaciela od­
k ry te  były naszym kulom, dając nam przew agę 
strzałów  trzech n a  jeden. (0 . d. n.)
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czuośoi w zięli za  podstaw ow e a k s jo m a ty  s w o je j . dzej czy później. W ażniejszem . n iż  dobra lub 
„tw ón-zości*  refo rm acy jnej. } aolar pom ięć Stoły pinów  je s t to  że R o s ją  rządzą

W itte  w sw o je , g ru d n io w ej o rd y n a c ji  s ta ł  n a  ludzie, którzy w d ą g u  dw óch la t m ogą zm ieniać
tein samem stan o w isk u  i ro zszerzy ł ją  ty lk o  je ­
szcze b ard z ie j pod w pływ em  w ypadków  rew olu 
cy jnych  w p aźd z ie rn ik a  i lis topadzie.

Z a raz  je d n ak  p ie rw sza  D um a, mimo bo jko to ­
w an ia  je j p rzez s tro n n ic tw a  so c ja lis ty c zn e , w y­
k aza ła . że w  ow ych rzekom o rea k c y jn y c h  m a­
sach  ro sy jsk ieg o  w łośc iaństw a , zam iast tępego  
carosław ia , d rzem ie odw ieczny  duch po tężi ego 
rew oluuyonizm u politycznego , przodem szystk iem  
so c ja ln eg o , k tó rego  ojcem je s t  głód, a  m a tk ą  
rozpacz. Z  ta k ic h  rasow ych  rodziców  dziecko 
je s t  zaw sze m ocne i żyw otne, o czem rząd  prze­
k o n a ł się, s łu ch a jąc  p iek ie ln y ch  mów A ład ina, 
p a trz ą c  z p rzerażen iem , że kom e rw a iy w n y  „mu- 
r ie z e k - je s t  n a jcz y stsz e j w ody k o n se rw a ty s tą , 
so c ja lis tą ,  a n a rc h is tą  i w- p ra k ty c e  —  a te is tą , 
tem  b ard z ie j stanow czym  i żyw iołow ym , ile że 
urn cięży na nim  a n i jed n a  g ra n ic a  t r a d y c j i  
j a t  iegokolw iek  k u ltu ra ln eg o  życia.,

R ozpędzono ted y  D um ę i z obaw y p rzed  r e ­
w o lu c ją  zam ias t od razn  n arzucić  now ą o rd j na­
c j ę  w yborczą, zaczęto  chyłk iem .p o p ra w iać*  
pierw szą. S en a t zaczą* g w ałto w n ie  „w y jaśn iać*  
poszczególne p rzep isy  o rd y n a c ji  w yborcze j i o- 
s ta te czn ie  „w y jaśn ił*  zupe łn ie  p raw ie  30 proc. 
up raw n io n y ch  do g ło sow an ia  chłopów  z rzędu  
w yborców . ^

W y b o ry  lu tow e do d ru g ie j Dumy. p rze p ro w a­
dzone n a  podsraw ie „w y jaśn ione j*  juz o rd y n a­
c j i  w yborcze j, dały  jedna!: p rzy  usihiein w spół 
dz ia łan iu  bezg ran iczn ie  g łup iego  rzą d n  re z u lta t 
jeszcze gorszy  Rząd bow iem  je d n ą  rę k ą  „w y­
ja ś n ia ją c  30 prc. chłopów  z Dumy, rów nocze­
śn ie  d ru g ą  dusił za g a rd ło  in te lig e n c ję , uży­
w ają c  do teg o  n a jn a iw n ie jszy ch  pozorów, ja k  
oskarżen ie  w yborsk ie , lub obyw ając  się zgoła 
bez pozorów. S k u tek  był ten , że in te lig e n c ja  
d a ła  się  do pew nego s to p n ia  s te ro ry zo w ać a 
re p re z e n tu ją c a  j ą  p a r ty a  k ad e ck a  ze 180 po­
słów  sp a d ła  do 90, lecz u zy sk a n a  nadw yżka  
nie poszła bynajm n ie j n a  rac h u n ek  rządn , ale 
elem entów  sk ra ju y c h , k tó re  n ao d w ró t w zm ogły 
Się n iem al w dw ójnasób. P o jaw ien ie  s ię  w dru- 
g ie i D am ie P u ri-zk iew iezów , K raszew an ó w  „e t 
tu t t i  ąn a n ti*  n ie  mogło być n a tu ra ln ie  d la  rz ą ­
du wy d a rc z a ją c ą  pociechą, sko ro  okazało  się 
że m asa ch łopska, ja k k o lw iek  przez se n a t w y­
ja śn io n a . je s t  w każdym  sw oim  p rzek ro ju  re­
w olucyjną.

Poniew aż równocześnie osłabienie p rąda  re­
w elacyjnego rozzuchwaliło rząd. zdecydował się 
on na krok stanowczy i narzucił nową ordyna- 
3yę w yborcza, k tó ra  nie jest bynajm niej tak ą  
modyfikacyą poprzedniej, jak  to tw ierdziła za­
raz w pierwszym dnia o fic ja lna A g en c ja  pe­
tersburska, ale produktem  dyam etralnie prze­
ciwnych zapatryw ań , wtłoczonych tylko w sta ra  
fonce możliwie najniedorzeczniejszego systemu 
k u ry j i wyborów pośrednich.

Nie w dając się w zawiły rozbiór poszczegól­
nych przepisów nowej o rd y n ac ji wyborczej,
św a-lczących w ybitnie o jask raw ej antichłop- 
skiej tendencji nowej o rd y n ac ji wyborczej,
potrzeba s tw ierdzić , że o rd y n ac ja  przerzuca 
punkt ciężkości w przedstaw icielstw ie i p ra
w ach wyborczych z chłopów na w ielkich w ła­
ścicieli ziemskich, czyli, że ustaw odaw ca rosyj­
ski s tan ą ł obecnie na stanow isku w prost arze- 
ciwnem temu. na którem  s ta ł w sierpniu roku 
1905

W edług nowej ordy ra c y ; wyborczej liczba 
wyborców w łościańskich biorących udział w o- 
sta teezn ie  wy bierających posła zjazdach guber- 
m alnych. została zm niejszona p r z e s z ł o  o p o ­
ł o w ę  na  rzecz wyborców z ku ry i w ielkiej wła- 
snośei.

N astępująca tao liczka porów naw cza z 13 gu 
b e -n i /  rolniczych niechaj tę  zmianę zilustruje-

sw e zasadn icze  z a p a try w a n ia  w ta k  zasadn iczy  
sposób, że są  to  po p ro s tu  ludzie bez w szelkich  
za p a try w a ń , lecz bunda, k tó r a  w .-zelkimi środ 
kam i chce u trzy m ać  się  p rzy  w ładzy , a  raczej 
p rzy  d o ch o d ach ..

S to ły  pin rozw iązał k w esty ę  w ło śc iań sk ą  w ten  
sposób, że sam ych w łośc ian  u su n ą ł z Dumy.. 
L ecz  sposób um arzan ia  d ługów  przez w y rz u c a ­
n ie w ierzycie li za  drzw i, n ie  u daje  się  n aw e t 
burszom  lub młodym a lekkom yślnym  i bezk ar­
nym  hulakom . Je ż e li  zaś s to su je  go rząd  ol­
brzym iego  p a ń s tw a  w obec 100 milionów w ie­
rzycieli. to  n ie  je s t  to  n ic  innego  ia k  ty lko  
ja k ie ś  ueliryum  sa rd a n a p a lsk ie  przed  o s ta te czn ą  
k a ta s tro fą ... R . S.

Kromka paryska,

G u b e r n i e :

C kłop-i 
No w .  Stara

W i e l k a  w ł. 
Nowa Stara

ord. ord. ord. ord.
W oroneska 3 5 ' 101 (!) 75 42
W  m ęka 23 148 (!) 53 18
K azańska 33 98 50 23
K urska 31 78 71 44
Orłowska 23 59 58 45
Uenzeńska 22 4* 47 28
R jazańska 24 54 52 40
Sam arska 33 97 7 6 52
Saratow ska 27 64 68 51
Sim birska 17 44 43 29
Tam bow ska 26 92 70 62
C h a rk o w sk a 30 64 71 43
C zernihow ska 26 63 65 50

T a an tirh łopska te n d e n c ja  w ystępuje na jaw
jejsze w yraźniej w ustosunkow ania głosów kn- 
ry j w łościańskiej i w ielkiej w łasności w po­
szczególnych pow iatach, I  tak  n p w g u b e rrii 
sara tow sk ie j z pow iatu w olskiego, chłopi w y­
syłali n a  zjazd gubem ialny  w edług poprzedniej 
o rd y n ac ji 5 wyborców a wielcy właściciele 
czterech, obecnie zaś chłopi w ysy łają  2 a ob­
sz e rn ie j 6 (!). Ten stosunek jest typowym dla 
całej niemal centralnej Rosyi.

Tak więc z demagogicznego punk tu  widze­
n ia  w s tare j ordynacyi przerzucił się -ząd ro­
sy jsk i w nowej na  o b s z a r n i c z o - o l i g a r -  
c h i c z n y .

W  rokn 1905 dnia 20 sierpnia rząd hołdował 
zapatryw aniu , że chłopi, jak o  najliczniejsza kla­
sa  w  państw ie powinni mieć najsiln ie jszą re- 
prezentacyę w Dumie, i że niew ątpliw ie zoryen- 
tu ją  się oni doskonale w zawiłych kw estyach 
ustaw odaw czych. W  r. zaś 1907 dnia 17 czerw­
ca rodzony b ra t premiera p. A. Sfołypin, a  więc 
źródło n inun iej niż memoryał rady  m inistrów 
z 20 sierpnia  1905 ońcyalne, napisał w „Nowem 
W rem iem * „JezeUby o rd y n ac ja  wyborcza mia 
ła  być w iem ein odbiciem ustro ju  społecznego 
w Rosyi to w Dumie m iałaby ogromną prze­
w agę dzika, rozbójnicza i ciemna m asa chłop­
ska. zarażona nadto psychozą klasow ej nienaw i­
ści z przew agą chciwości nad w szystkim i inny­
mi impulsami psychicznymi*. A dalej pisze brat 
prezydenta gabinetu : „Długo jeszcze będzie mo­
gła Rosyę prowadzić, do Europy ty lko o ś w i e ­
c o n a  o l i g a r c h i a ,  a  chłopem długo jeszcze 
będzie się m u s i a ł  o p i e k o w a ć  t e n  s a m  
o b s z a r n i k ,  k tóry  opiekował się (sic!) nim 
już to jako pan pańszczyźniany, już  to  jako  
zieuisiu nai zelnik lab wreszcie k ap ita lis ta  i dzia­
łacz ziemski*.

Brar sto łyp iua  zapomniał już o tem. że oświe- 
oua oligarchia zaprow adziła Rosyę n iety le do 

E u ro p y , ile nod Jlukden  i Cuszimę, że pod opie­
ką obszarn ika chłop zdt generow ał się, zalkoho- 
lizował, zezwierzęciał i spuchł z głodu. Ale o tę 
k ró tk ą  pam ięć Stołypinów m niejsza. To, co oni 
zapominają, przyDOirni im pożoga rew olueyi prę-

F aryż, 19 czerwca. 
(„Grand prix“. — Longidiaiujis. , hantilly i żutenil. — 
.Jeszcze o Bibliotece polskiej. — Wielki gesi południowca).

[ = ]  W ielka nagroda — „grand p rix “ —  wy­
ścigów w Longchamps jest olbrzymim piknikiem. 
czy powszechną majówką ludu paryskiego. W  cią- 
gn 4 0  la t swego istnienia wyścigi te, otoczone 
głoryą panowania napoleońskiego nie uroniły nic 
ze swojej siły p rzyciągającej, która sięga aż do 
odległych przedmieść. IV dniu wielkiej nagrody 
mia.-ŁO j st jakby wymarłe. Już  wczesnym rankiem 
obładowane koszyczkami ciągną całe rodziny za 
miasto, a w laska Balońskim pow staje istne cbozo 
wiskf* Tylko słonce nresi dopisać. Tego roku poj? 
wiło się. niestety', dopiero po południu, i to pośród 
chmur. To też masowy exodns ParyżaB miał skro­
mne rozmiary. Jadąc wielką ulicą „avenue Long- 
champr*. nie widziałeś malowniczych grup po obu 
jej stronach. Nie świeciłj pomiedzj drzewami białe 
serwetki, rozpostarte na traw ie, nie było bawiących 
się d z iec i, kobiet w jasnych s tro jach , mężczyzn 
« kamizelkach. Królewska para duńska, biorąca u- 
dział w obenodzie wyścigów nie zdołała zastąpić 
słońca. Widocznie w naszych czasach królowie spo 
wszednieli z kretesem

Oczywiście pola w Longchamps naokoło toru wy­
ścigowego roiły się od tłumów. Znalazło się jeszcze 
dosyć eiekawych Paryżanek i Paryżan, ażeby utwo­
rzyć ogromny żywy pierścień^. jakc ramy dla wy­
ścigów. Przepełnione były również wszystkie try ­
buny. Ale co dc gości w trjuunacu  to Longchamps 
nie dorównaje wyścigom w Chantilly i Autbńil, 
które są równocześnie popisem eleganckiego świata. 
Obecność prezydenta, ministrów, ciała dyplomaty­
cznego w Lougehamps nic na to nie wpływa 
gdyż krawcy paryscy najpiękniejsze swe dzieła wy­
syłają do Chantilly, gdzie się odbywa wyścig o na­
grodę „jockey-klubu*, tudziez do Aatenil, gdzie są 
wyścigi z przeszkodami. A cały ten ku lt strojow 
kobiecych osiąga swój szczyt w ów cichy piątek— 
w „journet, des Drags* w Autbuil. gdy członko­
wie klubu des Guides, pozostałości towarzyskiej 

czasów Napoleona i Eugenii, jadą szeregiem 
w.-pai.iałych mailcoaches z placu de la Concorde 
ku torowi wśoigowemn,

Przy wielkiej nagrodzie ciśnie się zbyt wiele 
ludzi na placu siodłania, którzy m ają wprawdzie 
20 iranków ua wstęp i drugie 20 franków na do­
rożkę, ale zresztą nie różnią się wcale od widzów 
na łące. Grnba szynkarka pragnie zaimponować 
jeszcze grubszej p iekarze , .obie atoli nie przyczy­
niają się do podniesienia wrażeń z wyścigów. Aże­
by sobie skrócić nudę podczas trzech pierwszych 
biegów, wcale niez&jmujących. a  poprzedzających 
bieg o wielką nagrodę, wyszedłem w towarzystwie 
kilku osób na dach trybuny. W spaniaiy widno- 
uręg roztacza się przed widzem. W  dali strzela 
w niebo wieża Eiffla, z której tyle się natrząsano, 
a która dziś jest ulubienicą Paryżan. Na południe 
lesiste wzgórza Mendonc odrzynają się łagodną li­
nią aa  widnokręgu. Niby zamek potężny wznosi 
‘się na wyżynie wielki dom sierót, na stukach bły­
szczą jasne wille i domy. U stóp masz ogromne 
pole, na którem mrowi się około 4U0.u00 ładzi.

. Tuż prawie przed wielką nagrodą przybywa pre­
zydent republiki ze swoimi gośćmi: królem i kró­
lową Danii. Schodzę z dachu, ażeby oglądnąć try ­
bunę państwową. Prócz policji, gwardyi republi­
kańskiej. tudzież eskorty wojskowej, nie widać 
mun larów. P. Moliard, szet protokołu, czyli m istrz 
ceremonii, czuwa nad etykietą. P rezydent Fallieres 
prowadzi pod rękę królowę, zaś król panią prezy- 
deiitową. Zasiadają aa  trybunie, gdzie s.edzą tak ie 
żony ministiów i ambasadorów, a w tr le  zajęli 
miejsc* dygnitarze.

Szereg 14 koni, ubiegających się o wielką na­
grodę 200.000 franków, defilnje przed lożą pań­
stwową. S arn; krajowe konie. Nagroda 200.000 Ir, 
je s t za małą, ażeby ściąga.; konie z zagranicy, gdyż 
transport wyścigowych rumaków, jeżdżących pośród 
książęcego przepychu, jest bardzo drogi. Z tego po­
wodu na przyszły rok nagroda ma być podwyszoną 
do wysokości 300 .000  franków. Grający w to ta li­
zatora by li w kłopocie, Gazety sportowe oDwieści- 
ły. że do „ściślejszego w yD oru *  staną cztery konie: 
„Calomel*, „Vinion“, „Ping-Pong* i „Sans-Sunci 
I I -*. Do mety przybył pierwszy „Sans-Souci*

W jednej z poprzednich kronik wspomniałem w 
krótkości o tutejszej polskiej dtaeyi naukowej. — 
Obecnie ze względu na ważność sprawy, powracam 
do niej, poświęcając je j dłaższą wzmiankę. Otóż w 
wielkiej sariK Biblioteki polskiej przy tjnai d’Orleans 
odbyło się doroczne zgromadzenie, na którem przed­
łożono sprawozdanie z czynności zarządu polskiej 
Stacyi naukowej w Paryżu, utrzym ywanej przez 
krakowską Akademię umiejętności. Przewodniczył 
Adam ks. Czartoryski. P. W ładysław  Mickiewicz 
zdał sprawę z czynności biblioteki, a członek Aka­
demii i konserwator pomników historycznych w Cia- 
licyi, J r  St. Torakowicz miał zajm ującą konterency ę 
o przeszłości W awelu i o obecnym stanie robót re­
stauracyjnych, które czynią rezydencyę królów na­
szych jednym z najpiękniejszych pomników history­
cznych w Polsce. Ze sprawozdania p Mickiewicza 
dowiadujemy się, żo biblioteka z rokn na rok stale 
się rozwija i iak w

rokn 1903 było czytających 1308
„ 1904 „ „ 1562
„ 1905 .  „ 1725
„ 1906 „ „ 2233

Budżet roczny wynosił około 6500  franków. Bi­
blioteka otrz muje 54 czasopism które są do dy­
spozycji publiczności.

Księgozbiory dochodzą do poważnej cyfry 80.000 
tomów, które wraz z bogatemi zbiorami broszur, 
rękopisów i pism peryodycznych stanow ią cenną 
skarbnicę dokumentuw, oonoszących się do dziejów, 
polityki i piśmiennictwa polskieho. W  pracowni nau­
kowej spotyka się uietylko Polaków, lecz także hi- 
s to r  ków i literatów  obcych, przeważnie fraucnskich,

którzy coraz to częściej korzystają z zasobów' poi 
skiej Styeyi naukowej. Ale przy rozroście tej na 
szej in sty tuc ji na obczyźnie, konieczuemi są roz­
maite ulepszenia, przebudowy' itd. Plany adaptacyj­
ne są' na ukończeniu, lecz projektowane prace wy-| 
niagają znacznych sum. Akademia krakowska uczy­
ni w tym względzie, co będzie możliw em, potrzebną 
jest jednak i ofiarność publiczna ze strony społe­
czeństwa polskiego. Może sio znajdzie kilku mece­
nasów, którzy oceniając doniosłość te j ważnej na­
szej placówki w Paryżu pomocą swą przyczynią 
się do rvchłego zrealizowania wspomnianych pro 
jektów.

Gdyby Daudet w stał z grobu, z pewnością poje­
chałby natychmiast na południe, ażeby się przypa­
trzeć. z jakim gestem wspaniałym i z jaką wymo­
wą ognistą przy wódcy chłopów, uprawiających wino, 
ogłoszą ją  światu całemu swoje ideały. Daudet, syn 
nołndnia, zrozumiałby tych ludzi i nmiałby wobec 
nich odegrać rolę pośrednika. Oto zastępca mera 
miasta Montpellier wołał do tłumu, nie baczą: na 
swoje urzędowe stanowisko: „Sztandar, który roz­
winęliście, który trzym acie wysoko, który otula 
swemi fałdami szlachetnemi (!) wzruszone tłumy, 
cj - ż nie jest sztandarem Francyi?* A znany przy­
wódca rewolueyi winnej, Marceli Albert, uściskaw­
szy się z następcą mera. odpowiada: „tójłudnie u- 
micra! Powstańmy! Niech zagra w nas krew galij­
ska. nakreślmy piękną kartę  w historyi południa. 
Następne pokolenia oprą na niej swoją wolność!* 
Czyż to nie typowy gest południowca?

r o n i n a .
K r a k ó w ,  21 czerwca. 

Archiwum aktów dawnych m. Krakowa. Dy­
rektor archiwum aktów dawnycn m. Krakowa, prof 
dr St. Krzyżanowski, ogłosił przed niedawnym cza 
st-m sprawozdanie z działalności archiwum, świad­
czące o wzroście tej in sty tu c ji i gorliwej pracy za­
rządu. Owocem jej je s t w pierwszym rzędzie kata­
log archiwum, którego tom I  opuścił już prasę. 
Oliejmuje on 1035 pergaminów z la t 1105— 1834, 
wśród których na pierwszem miejscu wymienić na­
leży jedyny oryginał statutów  nieszawskich, prze­
znaczony dla ziemi przemyskiej i sanockiej, dalej 
szereg dyplomów, pochodzących z archiwów Krako­
wa, K leparza, Kazimierza i różnych ;echów. Na 
przyszłość zapowiedziany jest^druk katalogu dyplo 
mów, złożonych przez różne cechy, tylko w depo­
zy t i katalog ksiąg urzędowych Krakowa, począw­
szy od r. 1300

■"jamo aiehiwum rozszerzono, przez oddanie do 
użytku pierwszego piętra. Przybytków za ten rok 
zanotowano 58 numerów. Korzystało z archiwum 
585 osób, a wydano do użytku 608 rękopisów, dy­
plomów, zabytków muzealnych i książek. W ażniej­
sze wydawnictwa podjęte już to przez Akademię 
amiejętności, już to przez grono konserwatorów Ga­
lic ji zachodniej, już to przez Towarzystwo miłoś­
ników historyi i zabytków Krakowa opierały się o 
archiwum Muzeum historyczne liczyło 87 przybyt­
ków. a biblioteka 550 dzieł i broszur.

Z gimnazyum żeńskiego im. król. Jadwigi
(Pałac spiski) komunikują nam Rozpoczęły się już 
wpisy do klasy I  i na kurs I  przygotowawczy, a 
trw ać będą do 28 czerwca, Do klasy zaś I I  gimn., 
która o tw artą będzie z wrześniem 1907 r., jako- 
też na kurs I I  przygotowawczy i do kl. V — Y lil 
zapisywać się można w dniach 26, 27 i 28 czerwca. 
Zgłaszania przyjm uje dyrekeya od godziny 12 — 1 
we wtorki czwartki, płatki i soboty, od 11— 12 
w poniedziałki i środy, a każdego aa ia  z wyjątkiem 
św iąt i niedziel od godziny 4 l / j— 6 pt> południu. 
Egzamina wstępne do kl. I  gimn. i na I  kurs 
przygotowawczy odbędą się 27 i 28 czerwca o go 
dżinie 3 po południa.

Wszechpolacy i konserwatyści. W „Słowie 
Poiskiem* znajdujemy następujący telegram „w ła­
sny* z W iudnia:

„W  łonie Koła polskiego coiaz bardziej przewa­
ża m y śl, ażeby w i c e p r e z e s  u r ę  I z b y  posel­
skiej, która przypadnie Kołu polskiemu, powierzyć 
p. Starzyńskiemu. Roresnondcnt „Słowa Polskiego" 
dowiaduje s ię , że posłowie d e m o k i a t y c z n o -  
n a r o d o w i  w Kole poiskiem poprą kandydaturę 
p. Starzyńskiego, podczas gdy inne kandydatury ze­
szły zupełnie z porządku dziennego*.

Abnegacya narodowej d e m o k r a c j i  wobec ży­
wiołu k o n s e r  w a t  yw n e g o , jest rzeczywiście 
budująca. Niedość, że prezesem Koła wybrano kon­
serw atystę , lecz na w iceprezesa Izby dyzygnowsć 
mc demokratyczne Koło polskie konserw atysto, po­
sła Starzyńskiego, i to widocznie z mieyatywy na­
rodowej demokracyi

Wiec shiżDy państwowej. W- dniu 29 bm. 0
gfldz. 4  po południu odbędzie się w ssli Rady 
miejskiej w Krakowie o g ó l n y  w i e c  służby pań­
stwowej wszelkiej kategoryi, na którem będą oma­
wiane sprawy polepszenia bytu służby i wystosowa­
ne zostaną, stanowcze petycye do posłów Rady pań­
stwa, by słuszne żądania służby państwowej ener­
gicznie popierali w paGamencie.

Sprawa kradzieży wojskowych. Jak się do­
wiadujemy głośna spraw a wykrycia i aresztowania 
szajki złodzie jsk ie j, która w całej Galicyi dopu­
szczała się nkraoań wyższych oficerów, w najbliż­
szym czasie przyjdzie przed ławę sędziów przysię­
głych w Krakowie. Śledztwo w te j sprawie prowa­
dzi sędzia dr Wyrobek W czoraj z siedmiu areszto­
wanych za udział w tych kradzieżach w yposażono 
na wolną stopę 6 pod„ądnych, zatrzymano tylko 
w więzieniu głównego obwinionego Franciszka Ko­
ronę.

Małoletni przestępcy. Przed kilkn dniami are­
sztowała polieya za kradzieże uliczne 14-letniego 
Judę Schiinberza i 11-letniego Mojżesza Sternbacha. 
Wyrokiem sądu powiatowego skazany został Schon- 
berz na 3 dni. a  Sternbach na 5 dni aresztu. Po 
odcierpieniu kary, obaj malcy, w braku rodziców’, 
oddani zostali opiekunom ■, którzy przyrzekli przed 
policyą czuwać nad chłopakami, a l t  w wymownych 
słowach skarżyli się na krnąbrność swych pupilów, 
którzy systematycznie unikają pracy, oddając się 
od dzieciństwa różnym występsom.

Bezdomna rodzina. Przed kilku dniami poli- 
cy an t przyprowadził do aresztów „pod telegra** ja ­
kiegoś chłopczyka, wałęsającego się po alicy, który 
jednak nie mógł dać o sobie żadnych wyjaśnień, 
ani gdzie mieszka, ani jak  się nazywa. Wczoraj 
po połndn u znowu przyprowadzono do aresztów 
niejaką Annę Zwolińską ^maną aw anturnicę i p ija­
czkę. za aw antury wyprawiane na ulicy, w godzinę 
potem aresztował policyanl dwóch chłopców za kra 
dzież uliczną. I  wtedy, ów przyprowadzony na po- 
iicyę przed kilkn dniami chłopczyk, poznał w are­
sztowanej kobiecie swoją matkę, a w dwóch chłop­
cach swych braci, Jozefa i Franciszka Zwolińskich. 
Cała ta  rodzina Zwolińskich je st bezdomną, nigdzie 
nie mieszka i niczem się nie zajmuje, a ponieważ 
ciągle wchodzi w konflikt z kodeksem karnym, po­

lieya i sądy bezustannie m ają z nią do czynienia 
Jeżeli już sama Zwolińska, matka, jest dla społe­
czeństwa straconą, to należałoby uratowTać trzech 
jej synów, małoletnich chłopców i tu ta j w łaśnie o- 
tw iera się pole działalności dla istniejących w Kra 
kowie „Rad opiekuńczych* i „sądów sierocj'ph“

0 zamordowanie żony. AV myśl uenwały po­
wziętej wczoraj przez trybunał, odbyła się dzisiaj 
rano wizya lokalna miejsca zbrodni, popełnionej 
przez W awrzyńca R eisera na Oisobie swej żony 
Magdaleny. Na miejsce zbrodni, do Kawior, udano 
się sześcin powozami dwukonnemi; w jednym z po 
wozów siedzieli obwinieni W awrzyniec Reiser i 
Marya Kaczorówna pod eskortą dwóch dozorców 
Po oglądnięciu w nętrza stajni, gdzie Reiser udusił 
żonę, ndano się nad brzeg Rudawy i tam, głównie 
obciążający Kaczorównę świadek Pankówna zmieni­
ła zeznania o tyle, że wskazała iuny brzeg rzeki, 
z którego miano rzucać trupa do wody, niż ten, 
jaki wymieniła na rozprawie. Ponieważ oskarżony 
Reiser stanowczo obstawał przy swych zeznaniach, 
że on s a m ,  Dez udziału Kaezorównoj, która o ni- 
czem nie wiedziała, rzneił trupa swej żony ńo R u­
dawy, a niektórzy z sędziów przysięgłych podda­
wali to przyznanie sie w wątpliwość, twierdząc, że 
Reiser, nikły człowiek, nie mógł udźwignąć ciała 
kobiety, które potrzebo wał nieść na przestrzeni kil­
kuset kroków, urządzono na wnioselt a d w o k a t dra 
Gleimana próbę siły Reisera. Mianowicie polecono 
Reiserowi nieść dozorcę (ogromnego, tęgiego męż­
czyznę), co Reiser z łatwością uczynił i uniósłszy 
dozorcę w pół, zaniósł go od domu na brzeg rzeki, 
czem dał dowód wielkiej siły i polepszył szanse 
obrony swej Kochanki Kaezorównej.

Po dokonaniu oględzin powrocono o godz 11 do 
Krakowa. Świadek: Pankówna, lubo je st mieszaan- 
ką Kawior, oświadczyła, że ma zajęcie w Krako­
wie i musiano ją  odwieźć powozem do miasta..

O godz. 12 w południe przewodniczący trybuna 
Łn p. Raczyński odroczył rozprawę do godziny 2 
po połndnin. W yrok spodziewany je st koło godziny 
5 —6 po nołndnia.

Z Rud) m. PudpÓrztł. W czoraj wieczór odbiło 
się posiedzenie Rady miasta Podgórza pod prze­
wodnictwem burm istrza p. F r. M a  r  y e w s k i e g o. 
Rada m iasta uchwaliła udzielić urlopów dziesięciu 
radzym, tudzież czterem urzędnikom m ag.stratu. -  
W  sprawie ustanowienia posady rewidenta rachun­
kowego przy tutejszym  m agistracie nehwalono na 
razie konkursu na tę posadę nie rozpisywać, a czyn­
ności rachunkowe poruczyć radnemu miejskiemu p. 
Józefowi R u p p a p o r t o w i .  Rada uch waliła dalej 
rozpisać konkurs na posadę Inspektora policyi miej­
skiej, oraz załatw iła prośby pogorzelców gmin Bła 
żowej i Brzozowa o udzielenie zapomogi, uchwala­
jąc pogorzelcom obu tj ch miejscowości po 50 kor. 
wTsparcia. Następnie załatw ione zostały prośby funk- 
cyonaryuszów miejskich o zapomogi i zaliczki, oraz 
.podania o koncesye. Rada upoważniła burmistrza 
do podpisania skryptu dłużnego na pożyczkę 50.000 
koron, mającą się zac!ągnąć na budowę kościoła pa­
rafialnego w Podgórzu. Urzędnikom miejskiego za­
kładu elektrycznego udzielono rerouueracyi za spo­
rządzenie zamknięć rachunkowych tego zakładu — 
W  sprawie budowy kanałów Rada uchwaliła roz­
począć budowę kapało w ulicy Kołłątaja. Po zała­
twieniu sprawy sprzedaży i zamiany gruntów miej­
skich, oraz kiJku innych drobnych spraw', odbyło 
się posiedzenie chrześcijańskiej Rady miejskiej, na 
którem uchwaiono definitywnie przystąpić do prze­
budowy oficyn t. zw. Bojanówki przy ulicy Józe­
fińskiej, w których pomieszczony zostanie doir ubo­
gich. Skutkiem długiej dyskusja nad powyższemi 
sprawam i i przeciągnięcia się posiedzenia do godz. 
10 wieczór, spadła z porządku dziennego sDrawa 
zaiatw ienia podania dvrekcyi Kasy oszczędności m 
Podgórze o odstąpienie gruntu pod bndowę własne­
go gmachn, dalej załatw ienie zamknięć rachunko­
wych gminnych, wapiennika miejskiego i kamienio­
łomów za r. 1906.

Z Podporza. (Sokół. Nieszczęśliwy wypadek 
Z miejskiego parku na Krzemionkach). Uzupełniony 
na ostatniem wal nem zgromadzeniu wydział Sokoła 
w Podgórze ukonstytuował się w sposób następu­
jący: prezesem wybrany został dr Józef Emilewicz,
I  wiceprezesem p. Józef Stępień, I I  wiceprezesem 
i sekretarzem p. Zegota Bierezyński. Jyroktorem 
Sokoła wybrano p. Józefa Kozika, skarbnikiem i 
chorążym p. Szymona Broszeza, gospodarzem p. 
Franciszka Sowińskiego, bibliotekarzem p. Michała 
Kurka. Zastępcą sekretarza i bibliotekarzem chóru 
sokolego w ybrany został p. Adam Morus, zastępcą 
skarbnika p. Ja.* Benko. W  skład komisyi obebo 
Aowej wchodzą pp. W ładysław  F iala  jako przewo­
dniczący, Jan  Benko, Edward Bobiński, Józef Ko­
zik i Adam Morus jako członkowie.

W czoraj po południu wydarzył się w liaszem 
mieście nieszczęśliwy wypadek. W  jednym z do­
mów przy ulicy W ielickiej murowano mianowicie 
duży piec piekarski. Po ukończeniu budowy weszli 
do środka pieca murarz Michał Kusiak i pomocnik 
murarski F ranciszek Tomczyk, aby piec wewnątrz 
wy ty nkować. W śród pracy runą! nagle, widocznie 
źle postawiony, piec, zasypując olbrzymią masą gru­
zów' i cegieł pracujących wewnątrz robotników. —  
Nadbiegli na krzyk nieszczęśliwych sąsiedzi kupcy 
Schener i K atzner rzucili się ażeby usunąć grrzy  
i wydobyć z pod nich ofiary nieszczęśliwego wy­
padku Po dłuższej pracy zdołali oni odgrzebać z 
pod stosu cegieł leżącego bliżej wylotu pieca Tom­
czyka, k tóry  odniósł ciężkie rany na obu nogach i 
oDrażonia na piersiach i głowie. Mimo wysiłków 
nie zdołali ratujący jednak odkopać na czas dru­
giego z zasypanych. Po dłuższych usiłowaniach wy­
dobyto z pod cegieł i rumowiska trupa nieszczęśli­
wego murarza, który w katastrofie odniósł zgru- 
chotan!e klatki piersiowej. Zwłoki przewieziono do 
kostnicy na cm entarzu podgórskim.

W  tutejszym  parku miejskim na Krzemionkach 
otwmrzony został przez p. Sikorskiego stały  bufet 
dla wygody publiczności, którego potrzeba oddawna 
już daw ała się odcznwać Bufet zaoparrzony będzie 
we wszystkie artykuły spożywcze i otw arty będzie 
pzez cały azień.

Z kiariis
Tarnów, 20 czerw ca. (Match footbalowv). One- 

gdaj odbył się na błoniach tarnowskich „match 
footbalowy* pomiędzy jedną z najlepszych drużyn 
krakowskich t. zw „Czerwonymi* a drużyną ta r ­
nowską t. zw. „Czerwono-białymi*. Zwyciężyli zgra­
ni znakomicie Krakowianie, zdobywszy 5 bramek- 
tu te jsza drużyna wykazała jednak bardzo dobry 
materyał, któremu brak tylko należytego treningu. 
Tarnowska drużyna „Ozerwono-białj'ch“ weźmie 
udział w najbliższej przyszłości w „matchu foot- 
balowym* na terenie bocheńskim

Nowy Sącz, 20 czerwca. (Matura. —  Z wycie­
czek i festynów, —  „Jndyta* nowosądecka — Gro­
źny p jżar). — Egzamin dojrzałości w tutejszym gi- 
mnazyun. odbył się pod przewodnictwem dyrektora

gimnazyum w Podgórzu p. Krauza. Świadectwo doj­
rzałości otrzym ali: .lózofezyk Przemysław, Adamczyk 
W ładysław, Czachowski Stanisław, Celewiez Antoni. 
Czaderski Maksymilian, Gawron Marcin (z odznacze­
niem), (łieri iiszkiewicz W ładysiaw, Gliński Antoni. 
Flisowski J. Babel Henryk. Jeżnwski Jan . Jarocki 
Bronisław, Chrobak Józef, Laz.irowicz Stanisław. 
Kopcinck Eustachy', Kolarz Paweł, Kuhncn Adam. 
Kmietowiez Józef (z odznaczeniem). Mascliler Wax 
(z odznaczeniem), Kortowe ki W iktor, P indels ii S ta­
nisław. Kożusznik, P iec h u  (z odznaczeniem), P ią t­
kowski Stanisław, Pęksa Stanisłavr, Szeligiewicz 
Stanisław, S tcsnr Jakób, Szlopak Alojzy Nikodem 
(z odznaczeniem), 'Średniawa Edward, Średniawo 
Kazimierz, V  «j<ia Stani Jaw , W asiewicz Jan . Zie­
liński Roman, Sołowij Wojciech, Znamirowski K a­
rol. Dwom uczniom pozwolono poprawić z jednego 
przedmiotu po. feryaeh, jednego reprobowano na rok. 
jednego nie dopuszczono do egzaminu.

Z powodu pięknej pogody udały się ubiegłej nie- 
dzie]i wszystkie festyny i wycieczki. Najokazale, 
wypadł festyn Czytelni kobiet w połączeniu z Ko 
łem T. S. L. Udała się również wycieczka ochotni 
czej straży kolejowej na Majerz. Rojno też bvło pi 
wszystkimi) ogródkach. W  następną niedzielę orzą 
dza Towarzystwo żydowskich kobiet „Judyta* fo 
styn z przedstawieniem amatorskiem.

W  nocy' z środy na czwartek wybuchł na Wnl 
kach groźny pożar, który obrócił w perzynę cztery 
zabudowania; zgorzały również dwie krowy. Źle u 
gaszony pożar sta ł się przyczyną, iż na drugi dziei 
wybuchł ponownie. Tym razem spaliła się stajnia. 
Szkoda częściowo bvła ubezpieczona.

Kro&oienKG nan Ounajcen 20 czer ca Miaste 
czko nasze, niereklamowane, a  tak uroczo połoźom 
w Pieninach, cieszy się rok rocznie w czasie sezo 
nu letniego większą liczbą gośc i, przeważnie z in 
teligencyi urzędniczej się rekrutującfcih. Zeszłoro­
czna l i s ta , ułożona przez oddział pieniński Towa­
rzystw a T atrzańsk iego . wynosiła przeszło 300  n a ­
zwisk. P .erw szorzedne warunki klimatyczne, znako­
m ita szczawa krościeńska źródła „Stefana*, kąpielą 
dunajeowe*" stosunkowo niewygórowane ceny zs 
skromne, lecz schludne mieszkania bezpośrednie są 
siedztwo Szczawnicy, lasy szpilkowe, park w miej 
sen z bardzo dobrze urządzoną kręgielnią i teuni 
sem, a co najważniojszs. zupełna swmboda, powodu­
ją ,  że frekweneya kuracyuszów i letników w ten 
górski zakątek z każdym rokiem wzrasta, o ile ty l­
ko nowo budowane domki na to pozwalają. Odczu­
wa się jedynie brak w’zorowo urządzonego pe,.syo- 
natn, któryby tu ta j miał znakomite warunki bytu 
i rozwoju. Obecnie większa część mieszkań jest 
już wynajęta.

Ożywia się również i ruch turystyczny, dotąd 
u nas tak  mało rozwinięty, a to dzięki energiczne; * 
działalności oddziału pienińskiego Towarzystwa ta ­
trzańskiego, który utrzym uje 3 biura: w Czorszty­
nie, Krościenku i Szczawnicy B iura tc pośredniczą 
w zamówieniu łódek do jazdy Dunajcem, przewod­
ników, i udzielają wszelkich wyjaśnień. Oddział 
je s t właśmCieiem czterech schronisk w P ien i-, ch, 
oraz kilku altan. Schronisko W incentego Poia 
w Sromowcach Niżnych zaopatrzone jest w posła­
nie dla 6 osób, opłata za nocleg no 2 0 ,  40  i 60 
halerzy. — Nowowybndowane na własnej polani 
na Przechodkach schronisko Sienkiewicza zaopatrzo­
ne jest zawsze w napoje i przekąski. Oodział pie­
niński , '  łącząc się obecnie z Towarzystwem tury- 
stycznem w Nowym Sączu „Beskid* na podstawie 
wspólnego sta tu tu  w jeden oddział Towarzystwa ta ­
trzańskiego „Reskid-Pieniny*, nietylko wzmoże, ale 
i rozszerzy swą działalność, obejmując nią eałą S:, 
deczyzne i ntrzym njac osobny lokal w Nowym Są 
ezu, ceiem pomieszczenia w nim Diura oddziału 
czytelni i muzeum pienińskiego, do założenia kto- 
regł poczyniono jnż poważne kroki.

W  dniu 1 lipca b. r. oddział „B eskid-Pieriny* 
będzie podejmował w schronisku Sienkiewicza skrom- 
nem długiem śniadaniom wycieczkę 50 osób, zi i 
żoną z grona wyższych urzędników ministei-yalnydi. 
prowadzoną przez nader ruchliwy i pełny inieyaty- 
wy krajowy Związek turystyczny. Krakowska Aka­
demia um iejętności, jako właścicielka Szczawnicy, 
razem z koraisyą zdrap,ową podejmuje tych gości 
obiadem w Szczawnicy.

Przy te j sposoDności wyłania się znowu sprawa 
budowy kolei z Sącza i Nowogo Targu do K ro­
ścienka. Sprawa ta  natrafia w W ydziale krajowym 
na niezrozumiałe wprost trudności. Także sprawa 
pocztowych automobilów z powodu rzekomej nie- 
wytrzym.tłości mostów na drodze krajowej' Stary 
Qącz-Szczawnica upaść ma, mimo udzielonych gwa- 
rancyj przez gminy, i mimo poparcia rządu cen­
tralnego, jedynie z powodu nieprzychylnego stano 
yyiska W ydziału krajowego. Zroznmiałcm też ji 
wzmagające się rozgoryczenie luaności miejscowej, 
która sprawy te  dla tutejszych okolic najw ażniej­
sze, poleca obecnie posłom swoim do Rady państw a 
i S ejm u , żądając od nich jaknajenergiczniejszegn 
poparcia i znaglenia W ydziału krajowego do za­
jęcia sprawiedliwego —  jeżel5 już nie przychylne­
go stanowiska, ■.

Do Rabki przybyło w tegorocznym sezonie 2*1 
rodzin a 7'52 osob.

Opryszki przed sądem Piszą nam z Rzeszowa 
20 b. nu: Sprawa usiłowanej kradzieży z włam a­
niem. której ofiarą paść miał Abraham Łckstern 
w Kolbuszowej, a o której swego czasu tak obszer­
nie rozpisywały się dzienniki, rozgryw: się dzisiaj 
przed sądem przysięgłych w Rzeszowie. Ponieważ 
żandarm erya uznała za stosowne, jak  to wynika 
z poprzedniej regulacyi, k tó ią zresztą poniżej reka­
pitulujem y, przychwytać sprawców natychm iast po 
ich zjawieniu się w Kolbuszowie, a tem samem stłu ­
miła niejako w zarodku daleko sięgające zbrodnicze 
zam .ary podsądnyeh, nie pozwalając im się-w  czyn 
przemienić, sta ją  oni dzisiaj przed sądem tylko pod 
zarzutem zbrodni usiłowanej kradzieży. Zcent trój- 
listek, który obrał sobie za miejsce gościnnego wy­
stępu Koibnszowę, składa się z Karola W indischa, 
Karola Hendricha i Katarzyny Chtiej. Są poszlaki, 
że oskarżeni mieli jeszcze jednego wspólnika, lecz 
ten zdołał umknąć. W indisch i Hendrich, pospolicie 
„Świergotką* zwany, to starzy weterani kansztn 
złodziejskiego. Z pewnością siebie nazywu W indisch 
w toku przesłuchania więzienie akademią, boć za­
wdzięcza je j swe doświadczenie życiowe. Ludźmi 
niebezpiecznymi dla życia i własności Lazyw* ich 
ak t oskarżenia, a wyliczając re jestr ich grzechów, 
cytuje kilkadziesiąt wypadków kradzieży i oszustw, 
między niemi figurują wcale imponujące, bo nagro­
dzone 8- a nawet 9-letniam więzieniem. K atarzyna 
Chtiej, staw ia na tem polu dopiero pierwsze kroki. 
Do zbrodni skłoniła ja  raczej sposobność, niż jakaś 
predyspozycya zbrodnicza.

Rozprawa rozpisana na 2 dni. Przewodniczący 
radca p. W erner, jak o  wotanci zasiadają radcy: 
Paszkowski i Nieć. Oskarża p. Olszewski, broni dr 
Dzianott, W edług treści aktu oskarżenia, którego 
odczytani ;m rozpoczęto rozprawę, prokuraiorya za 
rzuca podsądnym zbrodnię usiłowanej kradzieży, a

D r Sralóm 
Rynek glórnj 25.

Ma&azyn towarów (HyentalnFflh
Wyroby oryginalne Perskie, Tureckie, Indyjskie. Arabskie. Egipskie. 

Algierskie, Chińskie. -Uporiskie, Bośniackie, - Bułgarskie, Ka ikazkie.
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popełnioną wśród następujących okoliczności: A bra­
ham Eckstem . właściciel dóbr w Kolbuszowej Dol­
nej, przyjął dla córki swej Feigi zam. Rapj.ai ort 
z polecenia s\vveh kreu nyc-n mamkę ze Lwowa. —  
Swotem gł-łdkiem obejściem zdołała ona sobie w 
k ró tlim  czasie pozyskać zaufanie chlebodawców tr.k, 
że nie tajono się przed nią w domu z niczem. przez 
co zdołała nader szybko zaznajomić się z sytuacyą 
w doino. Postanowiła z tego »jtorzystać. Posiadając 
w osoDie Wind* cha przyjaciela, a nawet kochanka 
z czasu pobytu we Lwowie, upianowała sprowadze­
nie jego do Kolbuszowej i przv jego pomocy doko­
nanie kradzieży. W ystosowała tedy do swej przy­
jaciółki M ananny  Hula! a >vuv we Lwowie, któro 
również łączył.' bliższe stosunki z Windisefiem, list 
w? którym zaklinając się. że robi to dla dobra dzie­
cka, prosi ją. ażeby starała się zobacz.ć z nim i 
przedstaw iła mu jej propozycję. Zaręczała w tym 
liście, że ..będzie dobry ku rs-1, „że będzie się ezem 
|h smarować", udzieliła in strukcji, jakim pociągiem 
należy przejechać, o jakiej porze i t. d. Apel ten 
natrafił na grunt podatny i Chtiejówna byłaby u- 
rzeczy wistniła swoje plany, gdyby nie przypadek 
nieostrożność z je j strony która obudziła ku niej 
podejrzenie chlebodawców Mianowicie na kilka dni 
przed dniem krytycznym znaleziono na strychu zna­
czną ilość białego proszku, który po zbadania przez 
aptekarza okazał się arszenfkieni. Podejrzenie padło 
zaraz na oskarżoną, albowiem na kilki* dni przed­
tem sprzątano strych i nic tam podejrzasego nie 
znaleziono, a od tej chwili nikt inny, tt lku ona, 
mogła się tam zawieść. Zaczęto tedy ba. zi.iejszą na 
nią zwracać uwagę, w sz .zeguiności opie ą otoi zo­
no je j korespondencję. Ponieważ zwykła była wrzu­
canie swych listów do skrzynki pocztowej poruozać 
wiernikowi p. Ecksteina Mendlowi Faksowi, prze­
jęto jeden z listów, adresowanych do Lwowa i 
z niego dowiedziano się ze Chtiejówna namierza 
plan swoj wykonać pod nieobecność chlebodawców, 
z okazyi ich wyjazdu na zaręczyny sy na do Chrza­
nowa L ist ten oddano żandarm em , która sporzą­
dziła z niego wierzytelny odpis, poczem przesłano 
go pod wskazanym adresem. Przez kilka dni szł\ 
noty z Kolbuszowej 1 nanowrót, ciągle pod ścisła 
rewiz.yą żaudarmeryi. W reszcie, celem wprowadze­
nia Uiauiki w błąd. oświadcz'.Ił jej Ja g a  Itappa 
port, że już we wtorek wyjeżdża do Cbizauov.w. 
Było to dla Chiiejówny hasłem do działania. Na 
ty ebmiasi w ysłała alarmując;, lis t do 1\ mdischa, 
w którym daje mu dokładne instrukrye Da drogę 
i zaklina, ażeby we wtorek rano stanał w Kulbu 
szowej. Itzę, z. wiście dnia krytycznego, 23 kwietnia 
zjechali W indisch w tow arzystw ie Heinricha do 
karczmy Hiudy Kotowicz w Kolbuszowej, obaj u- 
zbrojeni w noże, wytrycl y. aztaby żelazne i L p. 
narzędzia. W chwili, kiedy opuszczali karczmę, ce­
lem odszukania dworku Ecksteina, zostali areszto­
wani. Mamkę aresztowano poprzednio. Ponadto za­
rzuca akt oskarżenia W indtscbowi i Heinrichowi 
włóczęgostwo. W indisehow i zaś także, że będąc wy­
dalonym w mku 1893 u rzez dyrekcyę policy i we 
Lwowie, mimo to tam przebywał

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchiwania oskarżonych.

Mielec, 18 czerwca. (Rozstrzygnięcie konkursu.) 
Odnośnie do konkursu, rozpisanego n» plany i koszto­
rysy na budynek Rady powiatowej' w Mielcu, jury  
przyznała dwie drugie nagrody p J . F r  Stobiec­
kiemu we Lwowie i pp. R. Bandurskiemu i Janowi 
Zn wiejskiemu w Krakowie. Trzecią nagrodę otrzy­
mali pp. E. i K. Skawińscy ze Lwowa Pierwszej 
nagrody nie udzielono nikomu.

Jasło. 19 czerwca. Za inieyatywą i staraniem 
pań, należącycn do Towarzystwa opieki nad mło­
dzieżą gim nazjalną, odbył się u nas na dochód 
bursy im. A. Mickiewicza wielb’ festyn z loteryą 
fachową, popisem gimnastycznym uczniów i produk- 
cyami orkiestry gim nazjalnej. Festyn przyniósł do­
chodu 1392 kor., z czego po strąceniu kosztów u- 
rząuzenia w kwocie 315 kor., wpłynęło na rzecz 
bursy 1017 ker. a na orkiestrę gimnazyałną 60 
kor. Za dary te należy się inieyałorom festynu i 
komitetowi serdeczna podzięka.

Ostrawa jlOlSKa. 19 Cjerwca. Dnia 16 b. m. 
odbył się tu  staraniem górników Polaków i grona 
nauczycielskiego tutejszej polskiej szkoły festyn po­
łączony z „majówką" dziatwy polskiej szkoły i 
ochronki Na miejscu zgromadziło się przeszło dwa 
tysiące życzliwych rodaków. Starsi zabawiali się 
tańcem, loteryą fantową i t. p., dziatwtr"*zaś pod 
okie.n nauczycielstwa bawiła się wesołe i śpiewała 
pieśni patryotyczne. Dzieci, dzięki ofiarności gór­
ników Polaków, obficie obdzielono przysmakami i 
posiłkiem Ochocza zabaw . trw ała do wieczora, po- 
czem przy dźwiękach muzyki i śpiewie pieśni na 
rodowych powrócono do domu.

Brody, 20 czerwca. ( \.u u m  nienfności dla posła 
Standa.) Na porządku d z ien y m  ostatniego posie­
dzenia Rady miejskiej znalazła się spraw a rezy­
g n ac ji burmistrza i ld  radnych. Po odczytaniu 
pisma 14 radnych apelowan do nich pp. 1 ifschiiiz 
i Sa»at i prosili.t ibv rezipnacyę cofnęli. Prof. 
Mayer złożył im Rrncr 1 i  radnych oświadczenie, 
stw ierlzające, że np oO-fuą oni rezygna 1) do­
póki Rada nie ucho s;: ub^.ewama, że wybory do 
Rady państu a nie wypadły po myśli miastu: 2) do­
póki poseł Stand nie w stąpi do Koła polskiego, 
tak  długo Rada gmiuna w sprawach miejskich me 
uda się do posła tylko wprost do Koła polskiego. 
Mimo zwalczania tych wniosków przez wod»a rut. 
syonistów p. Tart.abowera i dr Kallacha wnioski te 
uchwalone, a wtedy 14 radnych cofm-ło swą rezy­
gnację.

Błąd drukarski, czy niedbalctwo kolei? —
W  rozkładzie ja z d v  pociągów osobowych znajduje 
się przy pospiesznym pociągu nr, 304, kursującym 
pomiędzy Lwowem a Iek-Uiaiai, znak w kształcie 
tróikata, co znaczy że pociąg ten, idąc z L k an  do 
Lwowa, ma począwszy od Fzerniowiec posiadać wa­
gon restauracyjne. Ponieważ atoli wagonu restau­
racyjnego pociąg wspomniany nie n a . więc albo za­
szedł błąd drukarski w rozkładzie jazdy, albo kolej 
poprzestała na znaku. tj. nu obietnicy.

Ze świata.
Ku CZCi Orzeszkowej. Grodnie w niedzieję 

odbyła się uroczystość na cześć Elizy OrzeszKowcj. 
Po szeregu serdecznych owacyj i wręczenia adre­
sów, odbył się koncert w którym brali udział 1 
artyści warszawscy. Następnie zebrani w liczbie 
Btukilkudzicsięciu osób zasiedli do wspólnej uczty, 
przenfatanej toastami.

Z Warszawy.
— Na mocy rozporządzania generał-guhem atora 

warszawskiego skazane zostały n t  wysłanie z Kró­
lestwa Polskiego na czas stanu wojennego do od­
leglejszych gubernij cesarstwa następujące osoby: 
S tanisław  K alioowsti. Feliks Szniczek. Ja n  P a ­
włowski, Jan  W ojdański, Adam Modziński, B roni­
sław Łazowski W acław Nieśkowski, Józef Btbieki. 
Aleksander Buchart, W iktorya Koscińska.

S k ł a d  a p t e c z n y

— „Prawdziwi liosvanie“ w W arszawie ura­
dzili postawić kand) datr.ię b generała A g a p  j ę ­
ty a na posła, oraz starać się, aDy Polacy i żydzi, 
którzy przyjęli prawosławie, nie byli uważani za 
Rosyan przy głosowaniu, !  chwalili również zebrać 
jiieniądze na „"Warszawski W iesinik", który będą 
rozsyłali darmo wszystkim prawyborcom Rosyanom 
w W arszawie.

— Celem poparcia działalności warszawskiego 
związku „prawdziwych Rosyan" wyznaczył synod 
na prowadzenie pisma polakożerczego „W arszaw- 
skij W iestnik" jednorazową zapomogę w sumie 17 
tysięcy rubli oraz przyrzekł drukować w tem piś­
mie ogłoszenia o sprawach rozwodowych.

Zarząd okręgu wojennego sporządził projekt bu­
dowy nowego gmachu na rogu ulicy Królewskiej i 
Krakowskiego Przedmieścia, przeznaczonego na po­
mieszczenie w nim sądu v, ojskowego i prokuratury i 
sądowej. W  gmachu tym ma być urządzony także 
hotel dla przyjeżdżających do W arszawy oficerów 
w sprawach służbou ych.

Zjazd pisarzy i dziennikarzy katolickich 
W Warszawie. W czoraj odbyło się drugie a zara­
zem ostatnie zgromadzenie ogólne pisarzy i dzien­
nikarzy polskich katolickich. Posiedzenie zagaił 
prezes zjazdu, ks. Paw eł Sapieha, poezem hr. Ko 
gier Łubieński odczytał szereg telegramów, nade­
słanych do prezydyum zjazdu. Następnie wszedł na 
mov mcę dr Leopold C a r o  z Krakowa i wygłosił 
odczyt na tem at koniecznej potrzeby rozszerzenia i 
jiogłębienia wykształć t r ia  ekonomicznego w kraju, 
zwłaszcza wśród sfer rzem ieślniczych, przemysło­
wych i rolnych, które z powodu aosoininego braku 
elementarnych pojęć z zakresu ekonomii politycznej 
często narażone są na dotkliwe straty , a kraj na­
rażają na ubosrwo i upadek

Po ukończeniu odczytu przewodniczący odczytali 
rezolucje, zapadłe w poszczególnych sekcjach.

Następnie zabierali glos pp. hr. Krasiński i ks- 
Gralewski, który podnosił potrzebę łączności ko­
ścioła z narodem, oraz ks. arcyb. Teodorowie* ze 
Lwowa- Mowa jego dotknęła wszystkich kwestyj 
„drażliw ych", jakie zostały poruszone na zjeździć, 
nawołując do zjednoczenia sił. W ywołała ona gorą­
ce oklaski. O godzinie 2 po połuaniu przewodni­
czący zamknął zjazd.

Z L u d u
—  Na mocy uchwały, powziętej w Berlinie przez 

zarząd Związku fabrykantów wespół z delegatami 
robotników, postanowiono porozumieć się z ogółem 
robotników i w tym celu zwrócono się do polic­
m ajstra, podpułkownika Diediulina, « pozwolenie na 
zwołanie ogólnej konferercyi robotników fabryk 
związkowych. Policm ajster przyjął prośbę przychyl­
nie i przyrzekł poprzeć starania przed władzą wyż­
szą od której zależy w tej sprawie decyzja. Po­
nieważ ostateczna odpowiedź nadejść może dopiero 
w poniedziałek konferencja odbyć się będzie mo­
gła dopiero we środę lab w czwartek.

— Z powodu częstych strajków w fabryce „T ar­
czyński i Sp." zarząd tej fabryki wymówił na 2 
tygodnie, pracę wszystkim robotnikom W skutek za­
rządzenia tego traci pracę przeszło 900 ludzi.

R appersw yl, 19 czorwa. Zarząd Muzeum naro­
dowego polskiego w Kapperswilu zawiadamia, że 
d o r o c z n y  z j a z d  w K a p p e r s w y l u  Rady 
Muzeum ma się odbyć w dniach 6, 7 i 8 sierpnia 
b r. Uprasza się kra jo o e dzienniki o powtórzenie 
tego ogłoszenia.

Pierwsza kobtóta —  inspektorem szkolnym. 
Z Opawy donuszą: W  dnia h 15— 17 b. m odby­
ła się tu  inspekeya tut* jszej szkoły gospodarstwa 
domowego, Inspekcję przeprowadziła pani B erta 
S prung , piei węza koDieta w A u stry i, mianowana 
przez ministerstwo oświaty inspektorką zawodowych 
“zkół kobiecych,

W iec oiekftrzy z całego państwa austryackiego 
obraduje w W iedniu. W  pierwszym dniu obrad 
wiec zajmował się sprawą wypit konia chleba przez 
młynarzy, tudzież sprawą zamiany pieczywa, istn ie­
jącej pomiędzy piekarzami, a  właścicielami gospód, 
sklepików itd. WTieczorem odbyło się przyjęcie na 
cześć członków wiecu w ratuszu. Imieniem gminy 
miasta W iednia podejmował obecnych wiceburmistrz 
di Neumayer.

Samobójstwo z obawy przed oślepnięciem.
Emerytowany radca nam iestnictwa morawskiego, 
zamieszkały w W iedniu, br. Karol Bamberg, powie­
sił się w zćkl.dzie leczniczym w IDetzingn. Powe- 
dem samobójstwa była prawdopodobnie obaw? przed 
oślepnięciem, Denat zostawił zapieczętowany list, 
który może wyjaśni sprawę.

Zmarli.
Jan  W y s o c k i ,  notaryusz w Limanowej, urna*! 

d. 19 b. m, w Truskawcu. Pogrzeb odbędzie się 
dnia 12 b. m w Limanowej. — Zmarły dla zalet 
charakteru cieszył się ogólnym szacunkiem.

Zł stowarzyszeń.
Z konserwatoryunł- Publiczne popisy uczniów 

odbędą się w sali starego teatru  w dniach 22 , 24 
i 25 b. m o godzinie 5 po południu. —  Bezpłatne 
bilety wydaje kancelaria  Towarzystwa muzycznego 
w godzinach od 12— 1 i od 5 — 6, f

Z Czytelni dla kobiet, w  dniu wczorajszym od 
było się walne zgromadzenie delegatek, poprzedzo­
ne naradami poszczególnych oddziałów Towarzy­
stwa. Szczegółowe sprawozdanie z całorocznej dzia­
łalności Tow arzystwa “dkładamy dla braku miejsca 
nr później. Na przewodniczącą zgromadzenia powo­
łano p. Bujwidową, a obowiązki sekretarki objęła 
p. Stączkowa Główną sprawą porządku dziennego 
była 'kwestya zmiany statutu Towarzystwa, który 
namiestnictwo, jako sprzeczny z §. 30 ustawy z  r, 
1867 o stowarzyszeniach (zabraniający kobietom 
należenia do stowarzyszeń politycznych), odrzuciło 
Zgromadzenie uchwaliło, aby, obok rekursu, który 
na odmowną decyzję nam iestnictwa w swoim cza­
sie do m inisterstwa spraw wewnętrznych wniesio­
no, ODecnie raz jeszcze s ta tu t z małeini zmianami 
przedłożyć nam iestnictwu do aprobaty

Wycieczka czyteini akademickiej w Podgarzu 
W  niedzielę 23 b. m. odbędzie się urządzona sta­
raniem podgórskiej czytelni akademickiej w Podgó­
rza wycieczka dla członków Towarzystwa, oraz za­
proszonych gości do Dubia koło Rudawy. Odjazd 
uczestników wycieczki o godzinie 1 m 42 z dwoi- 
co krakowskiego. IV programie wycieczki produkcje 
muz; ki, przejażdżki po stawie w Dubiu tratw am i, 
poczta i tańce w odstąpionej liezinteresownie przez 
dyrektora dóbr hr. Potockiego w Krzeszowicach 
w obszernej sali w Dnbiu dla uczestników wycie­
czki. Na miejscu będzie się znajdował bufet, u rzą­
dzony przez komitet wy cieezki we właanj m zarzą 
dzie, celem zapewnienia niskich cen wycieczkow* 
eom. Udział w wycieczce w raz z kosztami podroży 
wvnosi dla zaproszonych gości 2 kor. Z powrotem 
wyjazd z Dubia zamówiouemi przez kom itet woza­
mi do s ta c ji w Rudawie. Powrót do Krakowa o 
godzinie 10 m. 9 w nocy. Wycieczka, k tóra dowo­

dzi ruchliwości niedawno założonego Towarzystwa, 
zapowiada się świetnie.

Mianowania i przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Kra­
kowie zamianował kancelistów w Wadowicach Stanisła­
wa Markiewicza i Gustawa Kollcra oficjałami kancela­
ryjnymi.

Namiestnik przeniósł starszych inżynierów . Stanisława 
Wójcickiego ze Lwowa do Krakowa, llichała Gabryela 
Niewiadomskiego z Krakowa do Lwowa, oraz inżynie­
rów: Juliana 1’aara ze l,wowa do Stryja i Stan. Rischkę 
ze Stanisławowa do Lwowa.

Repertoar teatru miejskiego.
W piątek. „Mignon", opera Thomasa (występ gościn­

ny A DianmJ.
Repertoar teatru ludowego.

W sobotę: „Tamten .
W niedzielę po południu: „Tomcio Palocta"; wieczór: 

„Dziewica Orleańska"
W poniedziałek (w Tarnowie!- „Tomcio Palnch".
We wtorek (w Przemyślu): „Tomcio Paluch".
We środę (w Rzeszowie): „Tomcio Paluch".
Z kalendarza. W sobotę 22 czerwca. Panlina b. i §s- 

nooentego p. w ?.; w niedzielę 23 czerwca: N. M. P. 
Aierstającej Pomocy; w poniedziałek 24 czerwca Naro­
dzenie Jam '.'hrzc;ciela

Wschód siońca 22 czerwca o godzinie 3 min 32, za­
chód o godi. i miD 50; długość dnia godz. 16 min. 18.

Z kra.towsuiegc obserwatiwyum. Dnia 20 czerwce ter 
niometr doszedł od -f 1L5 do 19'? O.; — barometr 
wanał się.

Dnia 21 czerwca o godz. 7 rano stan barometru 742 8 
mm. termometru 4  15'3 C.; wiatr zachodni.

B .  G a o r y e l s k a  K r z y  s z t o f  ory> 
l i l a k ó w ,  W ynajm uje i sprzedaje pierw ­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i piamile za gotów kę lub na snłaty nawet 
dwudzwstomiesięczne Instrum enty  używane od 
cen najniższych

Dział ekonomiczny.
x  Utworzenie kierownictwa regulacyi Prutu-

„Gazeta Lwowska ogłasza: Namiestnik zarządził na 
podstawie upoważnienia m inistra spraw wewnętrz­
nych otworzenie k.erowuictwa budowy regulacji 
P rutu  z siedzibą w Kołomyi, które oDcjmie w szyst­
kie roboty regulacyjne na przestrzeni P ru tu  poni­
żej Kołomyi aż do granicy bukowińskiej, tudzież 
na Prucie powyżej Kołomyi, oraz zajmie się wyko­
naniem pomiarów na Prucie od granicy bukowiń­
skiej do Woroclity i na Czeremoszu połączonym, 
Czeremoszu Białym i Czarnym, a to celem opraco­
wania generalnych projektów na systematyczną re- 
gnlacyę tych rzek. Do tego kierownictwa budowy 
prźydzielił nam iestnik starszego inżyniera Mikołaja 
Tymińskiego, jako kierownika budowy, oraz inży­
niera Karola PeBzkowskiego i adjunktów budownic­
tw a: Antoniego Nowakowskiego i t \  lOdzimierza Chu- 
dzikiewieza.

Budapeszt, 21 czerwci Pszenica n? maj — do —-—i 
pszenica na październik 10'28 do J0'29- żyto na maj •— 
do —>—; żytc na październik 8'38 do 8'39; owies na 
maj —•— do —'—; owies na październik 7 40 do 7-4-1; 
k mnrydza n» maj 5-93 do 5 94; kukurydza na lipiec 
5'96 du 5‘97; rzepak na sierpień 16 90 do 17'00. Wszy 
stko za 50 kg.

Olerty mierne, chę-5 kupna słaba, usposobienie przy­
jemniejsze- ciepło.

Kronika lwowska.
L w ó w ,  21 czerw ca.

Zlot SOkoli We Lwowif Przygotowania do zlotu 
odbywają się w przyspieszonym tempie. Trybuny 
dla widzów na boisku przy ulicy Cetnerowskiej są 
już ukończone. W  bieżącym tygodniu rozpoczęto 
sprzedaż biletów, których w przeciągu kilku dni 
rozsprzedano znaczną ilość. Zlotowe biuro sokole, 
gdzie można nabywać bilety wstępu do lóż i na 
trybuny, nalepki na okna, sokole kartk i korespon­
dencyjne i t. p. mieści się na rogu ulicy Akade­
mickiej i Zimorowicza. Biuro otw arte przez cały 
dzień.

Dorożkarze lwowscy zagrozili s t r a j k i e m  ną 
wypadek, gdyby policja nie cofnęła swego zarzą­
dzenia, zaprowadzającego w niedzielę i dni świąte­
czne dyżury agentów policyjnych, mających prze­
strzegać, aby dorożkarze w ulicach Karol? Ludwika 
i Akademickiej nie wyzyskiwali publiczności, co od 
szeregu la t się dzieje Nadto domagają się doroż­
karz" zniesienia wszelkich taryf. D yrekcja policji 
skutkiem tych pogróżek przygotowała wszystko, a- 
żeby na wypadek strajku nio zabrakło doróżek.

■ •

mi
(Telegramy „N Reformy" z 21 cze-wca.)

Tresztawani posłowie.
Petersburg A resztow ani p o s ł o w i e  s o -  

c y a l  i s t y c z n i  nie chcą udzielać sędziemn 
śledczemu żadnych wyjaśnił ń.

Sto ri* boiejowy.
Petersburg Przedsięw zięto liczne aresztowa 

nia  w ś r ó d  k o l e j a r z y ,  albowiem przybyli 
tu delegaci w szystkich linij kolejowych, celem 
odbycia zgrom adzenia i , powzięcia uchwały CO 
do strajku Zgrom adzenie to dotąd zostało unie­
możliwione.

Reirikya w uttlwrfs*rtccle.
Petersburg. W  gm achu tutejszego uniw ersy­

te tu  odbyła się i e w i z y a p o l i c y j n a  w o- 
becności rek to ra . R ezu lta t tej rew izyi dotych­
czas nieznany.

Przepełnienie wlązleb.
Petersburg. Tw ierdza P e t r o p a w ł o w s k a  

je s t ta k  przepełniona więźniami politycznymi, 
że nowe zastępy więźniów umieszczać trzeba 
w pobliskich k o s z a r a c h .

Petersburg. Celem przeprow adzenia śledztw a 
w spraw ie ostatnich rozruchów, wysłano do K i­
jowa szefa sztabu genera ła  P a l  i c y n  a.

Pomocnik m inistra wojny generał P o l  i w a ­
n ó w  odjechał do Sebastopola

zmzenio m Fnncyi.
(Telegramy „N. Reformy" z 21 czerwca.) 
Parconne. W czoraj ogłoszono tu  s ą d y  do~

r a ź n e .

Dalsza agitacya antirządowa.
Narbonne. K om itet w łaścicieli wm nic r o z ­

d z i e l a  m i ę d z y  ż o ł n i e r z y  w i n o .
Paryż. D zienniki w nadzw yczajnych wy da­

lbach ogłaszają nadchodzące depesze z N ar­
bonne. Z doniesienia jednego z dzienników wy­
nika, że tłum zlynczuwał trzech polieyantow. 
Pwocft w łaścicieli winnic zostało przez żołnie­
rzy zabitych. Dotąd padło 6 osób.

Tulon. W czoraj odbyło się ta  zgromadzenie 
61 merów, z których tylko jeden oświadczył 
się za dyin..syą. Zgrom adzenie uchwaliło wezwać 
prze/y den ta  m inistrów , aby przyspieszył uchw a­
lenia ustaw y przeciA- fałszerstwom  wina

Nieharność wojbkowa-
Paryz. Z N a r b o n n e  donoszą, że pułkow nik 

tam tejszego pułku piechoty, dowiedziawszy się, 
że jego żołnierze strzelali do tłum u, ustąpił ze 
stanow iska i r o z d a r ł  s z l i f y .

„P e tit P an s ien "  donosi, że A lbert, główny 
organizator zaburzeń, z n a j d u j e  s i ę  w d r o ­
d z e  d o  P a r y ż a .

Krwawe starcia.
Parvż. Do „ In trasigean t"  donosi sp ec ja ln y  

korespondent z N arbonne: U biegłej nocy m ani­
festanci usiłowali rozwalić bramę- prefektury. 
Ż andana ; dali jednę salw ę ślejiemi nabojami. 
Gdy m anifestanci to zauważyli, powrócili i po­
nowili a tak  Ż a n d a r m i  d a l i  d r u g ą  s a l  
w ę Kilka oaób padto. M anifestanci cofnęli się. 
Kom pania 80 pp. zajęła plac przed prefekturą. 
Tłum krzyczał do nich: M o r d e r c y !

Z a w z i ę t o ś ć  d e m o n s t r a n t ó w .
Narbor.ne, W zburzony tłum wrzucił tu do 

rzeki agenta policyjnego. Gdy jeden z demon­
stran tów  wskoczył do wody, żeby tonącego o; 
cali.., co mu się też udało został po w ypłynię­
ciu na  orzeg przez tłum  o b i t y  i p o r a n i o n y .

Ofiary z s itm e ń
Narbonne. P rzy  starc iu  podczas w czorajszych 

zaburzeń z o s t a ł  z a b i t y  c z ł o n e k  g i e ł d y  
r o b o t n i c z e j  R a m o n d .

Paryż. Do „F igara" donoszą z N arbonne: 
W łaściciele hotelów o d m a w i a j ą  o f i c e r o m  
m i e s z k a ń ,  P u ł k o w n i k  139 p u ł k u  p o ­
d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i  z p o w o d n  z a j ś ć  
w c z o r a j s z y c h .  Dziś obaw iają się nowych 
zaburzeń z powodu pogrzebu zabitego wczoraj 
członka giełdy robotniczej Ramouda.

Narbonne. Podczas w czorajszych zajść zra­
niono k ilka agentów  polieyjnych. W w alce z 
wojskiem pauty 4  osoDy, odniosło r a n y  11.

N&rtiorme. M anifestanci pojmali wczoraj k o- 
m i s a r z a  p o l i c y i  i zatrzymali go, jako  je ń ­
ca. W mieście ruch ograniczony.

fcajscla w Montpellier,
Montpellier. R ada m iasta wydała odezwę, na­

wołującą ludność do sponuju, gdyż tylko w  ten 
sposób uniknąć będzie można jeszcze większych 
nieszcz.ęść.

Montpellier. Rozruchy trwały wczoraj do p ó ­
ź n e j  n o c y .  Przyszło do p o w a ż n y c h  s t a r ć  
między m anifestantam i a  wojskiem. M a n i f e ­
s t a n c i  strzelali do wojska. Po obu stronach 
r a n n i .

Persignoo. M anifestanci p o d p a l i l i  g m a c h  
p r e f e k t u r y .  Ogień podłożony w czterech miej­
scach u g a s z o n o ,  jakkolw iek m anifestanci 
przeszkadzali w akcyi ratunkow ej.

l e ie lu u  i iticJaTim

ttiodontofti „M Refoimif
z dnia 21 czerwca.

Wytoór fir-rydeatr łsby.
Vk.edeń. W  knioarach Izby poselskiej zajmo­

wano się kw estyą prez; dyaluą. Ogólnie uwa­
żają w y b ó r W e i s s k i r c h n e r a  z a  z a p e ­
w n i o n y .

Praga. „Pol i t ik 1' donosi: Na wczorajszem po­
siedzeniu zw iązku klubów  czeskich omawiano 
K w estyę.w yboiu p r e z y d y u m  I z b y .  Toseł 
N ostatka zaproponował do prezydyum  jiosła K ra­
marza, natom iast czescy agrarynsze, radykaii i 
czeska p a rty a  katolicko - ludowa posła Żaczka. 
D ecyzja  nie zapadła. Cc do żądań językowych 
czeski di do regulam inu Izby nzDano za mini­
mum, ażeby: 1) uznano równorzędność języka 
czeskiego w p r o t o k o ł a c h  Izby, dalej, ażeby 
wszelkie ważniejsze w nioski, intcrpelacye i oznaj­
m ienia i przedłożenia doręczano posłom czeskim 
w czeskim języku.

Czesi z  rząd.
Praga. „Narodni L isty" donoszą, że w skutek 

mnożących się nieporozumień między posłami 
czeskim1 a baronem B eckiem , m inistrow ie cze­
scy dr P a c a k  i F o r z t  p o d a l i  s i ę  d o  d j *  
m i s y  i ,  lecz na życzenie prezydenta gabinetu 
dym isję  tę  cofnęli. ..Narodni L is ty "  dodają atoli,! 
że mimo to stanow isko ru p ie /e n  ta ry  i czeskiej 
tak wobec rządu , ja k  i wobec m inistrów  cze­
skich wym aga rewizyi,

Zatarg chorwacko-węgierski
Budapeszt. D zienniki donoszą, że za iarg  chor- 

wacko-w ęgierski ta k  się zaostrzy ł, że c a ł y  
r z ą d  c h o r w a c k i  z b a * n e m  n a  c z e l e  j r ż  
w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  z a m i e r z a  p o ­
d a ć  s i ę  do  d y m i s y i .  P rezydent gabinetu 
W  e k e r  1 e otrzym ał podobno już od korony 
upoważnienie do zarządzenia odpowiednich środ­
ków na ten wypadek.

Czesf przeciwko kard-
Polska Ostrawa. Na ostainm ra posiedzeniu tu­

tejszej rady gminnej Czesi w ystąpili ostro prze­
ciwko kardynałow i Koppowi, ponieważ z oka­
zyi bierzm owania w Polskiej O straw ie odmówi! 
przyjęcia czeskiej deputacyi i nie chciał sie zgo­
dzić n a  zaprowadzenie języka czeskiego w księ­
gach kościelnych. Po dłuższej d y sk u sji rad a  
uchw aliła wobec tego, ażeby gmina nie przyczy­
niła się do kosztów odnowienia kościoła w P o  1- 
s k i e j  O s t r a w i e .

Przeciwko posłowi P o le ro w i;
Praga. Niem iecko-w ołnonyślni studenci tu te j­

szego uniw ersytetu  niem ieckiego zwołali wczo­
ra j zgromadzenie, na  którem  zam ierzali uchw a­
lić rezo lucję, p ro testu jącą  przeciwko temu, aże­
by poseł M ahler w ybrany w G a lic ji jak o  żyd- 
syouista, należał nadal do grona profesorów 
uniw ersytetu niemi, ckienro w Fradze. Zebranie 
to rozbili s t u d e n c i  s y o n i ś c i .  W obec tegc 
stndenci wolnomyślm zw ołali nowe zgrom adze­
nie na  dzień dzisiejszy

Ta-eu.nlre Meb&zSzrgn.
Berlin. M aksym ilian H arden ogłasza w „Zu- 

k un it"  nowe rew elac je  w spraw ie księcia Eu 
lenbnrga z T.iebenbergu Oświadcza on. że ks. 
Eulenburg  prosił go. aby  zaniechał daLzyoh 
ataków  na niego. H arden odpowiedział, że speł­
ni to żądanie jeżeli książę wyjedzie za gran icę 
i przestanie w yw ierać wpływ na cesarza. Po­
nieważ Eulenburg nie uczynił tego, H arden 
obecnie rozpoczyna na nowo w alkę przeciwko 
jego wpływom.

Sprawa nfogiego.
Hzym Izba deputowanych na wczuiajszem 

przedpołuduiowem jKisiedz^uiu p r/v ję ła  p ie n  szą 
część wniosku deputowanego T u ra itieg o  i tow\, 
według którego na porządku dziennym piątko­
wego posiedzenia postaw iony ma być wybór 
kom isji z 5 członków, k tó ra , po zbadaniu ak­
tów przedłożonych Izbie, ma zdać spraw ę i po­
staw ić wnioski, jakich zarządzeu należy się 
chwycić w spraw ie b. m inistra Nasiego.' z po­
wodu wydanego przez sąd kasacy jny  w yioku. 
„N astęp n ie  w >m' •nneiu głosowaniu 251 glo­

sami przeciw 20 (20 wstrzym ało Hę od głoso­
w ania) przyjęto drugą część wniosku deputo 
wanego T nrattiego, według którego spraw ozda 
nie komisyi ma być najpóźniej do 25 b. m. 
Izbie przedłożone i sp raw a ta  postaw ioną na  
porządku dziennym posiedzenia Izby 27 b. m. 
Rząd złożył uświadczenie, że nie w yw iera ża­
dnego wpływu na (ę kwestyę. ponieważ tu  cho­
dzi o przyw ilej parlam entu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c ł i a . )  K o n o p i ń s k i .

N A & E S Ł A \ E .
(A rty k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  od 

red ak ey i).

Łagodn.e rozwaluiający środek domowy dla wszy skidi, 
którzy uoznaja dołeguwości w trawieaui i innych skut­
ków siedzącego trybu życia Pydełko 2 lv. iJówna wy­
syłka przez aptekarza X. n'9LLA c. i k. nadwornego do­

stawcę, Wiedeń, 1., Tuehlauben 9.
W  aptekach na prowincja i.id:n przetworu MGLLA.

Dr Jozef a5 eituer
ordynuje jak  w la tach  abie- 

glych, w illa „S tad t P a ris  *.

jNlsłSche post
Typink pulnjcay, eliraiczay i literacki,

iH*hwię£onr całokszto Ucw. życia 
poisMego

Obfita rub ryka ekonomiczna.

hlychodzi te srene u Wiedniu.
Redaktorzy 

M & m  Eścwidn Ł Gswala Clhog*.
Prenum erata: 10 koron rocznie, 5 koron pół 

rocznie. 126 23 0
R ed ak c ja  i A dm in istrac ja :

WiadM, VfSL, Łaugeghsse, 14.

2642

s p e c y a h s t a  - l e s a r -  
sfcz e f  k o » m e t y i  

i Cuu. wlese#
K raków , F lo ry a n sk a  L 37 . 4  5

K u r s a
Wiedeń, 21 czerwci Ołiełda poi 3-  »wa)
MarH il7 '83. Renta majowi. 97-60. Kenta koronowa 

wen-ierska 93'30. Akeye aastr. zakt kro „43-—. . Lkcyo 
węy. zakł. kred. 748'50. Akcje Anglobankn 330T5 Akcye 
UnTonbanku 543-00. Akcye Kaafc.-o einu 996-0®. A W e u%n- 
eerl anku 430-00. Akcye kolei pań ąwowych utkttrtJ. uom- 
bardy 136-00 Akcye kolei Elbetha1 — 00. ircye fabryki 
broni —‘—. Akcye tytuiiowe — Kp.irj 576'—. 
Ri.ni -Mnranyi 539-00. Atecye p rasoeg ) Iow. żelaznego 

— , Losy tureckie 183 2a. Ruble 2u2 ó0. 
Usposobienie: słabe.
Berlin, 21 czerwca (Giełd- peranaa.)
Akcye kredyt#we 202-50. Tow. djbktn.towe 166 90, 
Usposobienie: spok.

Cennik izny handlowej i przemysłowe; 
w Krakovńe,

c 21 czerwca ;godr.. 1 w połndnie.)
i. Waluty. płacą

Ruble pai i«rowc...................................................“
Marki niemieckie.........................................
Franki papierowe . . . .   ................  95 50
Dwudziesiofraukówki w złocie . . . 19 1*6

1L Listy zastawne.
4 c/0 Listy zastawne prom. Banku hi pot. 11. — 
41/ , '-  Listy zastawne Ranku hi pot, . . lot* —
I*/ . . . .  97

żądają 
253 — 
118 — 
96 — 
19 25

112 —  

luO 70 
98 —

4 List" zastawne Banku krajowego 100 50 101 50J? I* J   QO
4°/' » n a * 97
5°/! Listy zast. gal. Tow _j-ed. ziem. n ieo t -97
4* „ » 4 e ta .  97 -

” * ” „ Ó14etj-. 66 —* /» u » » .  * ”
UL Obłipacye I pożycAi

4“, Galicyjskie abLgacye prwpinacyjne 97 75 
4 «/° Pożyczka krajowa z r. 1793 .
4"/, miasca Lwowa 94 75

98 — 
98 -  
98 — 
97 —

98 75 
98 — 
95 75 

101 
97 25

•* j o r>  — ■
4 1/,*/, Oblig; cye komunalne Banau kraj. 100 -  
4*;, „ k m e jo w e ..................... 96 25

f\'. L e s y.
Losy miasta Krakowa . . . . . .  PS — 94 —

V. A k c y e .
Aatye Banku hipotecznego w Lwów c . 585 —

„ kolei Lwów-Czerniowoe J»s»y . L365 —
VI. Publiczne zapisy długa.

4% wspólna renta papierow a................. 97 50
, „ „ s r e b r n a .............. 4u

4 '/ .  ren ta  koronowa lustr ;at-/a , . . 97 5o
4° „ „ „ węgierska . . 93 25
4‘/, „ austi-yacta w zlocie . . . , 1j 6 —
**/« * węgierska „ . . .  U l  —

390 — 
568 —

98 — 
97 90 
VS — 
93 7b 

116 50 
111 50

mag, larm. Jadwigi Kiemensiewiczowej -p°!eca- A
Kraków, Karmelicka 15 n a jtan ie j r

ar-iumy i mydła. Szczotki, g£?bki 
i grzebienie. Ojiatrunki. Y^ody 
mineralne. Środki lecznicze. —

S p e c y a lr iO ś ć !
A r ty k u ły  hyę ieny k u b ie c e i
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Kapelusze damsliie
2006 6 6 ' poleca w wielkim wyborze

ST. 7A 1HOY K1EJ
w K rakowie* S u k ien n ice  1* 1H. I !

urozek powozowy
również giz damski z uprzęży 45 pozbycia.

Pradn"- Czerwony 1. 1 0 t, przy szosie tfa - 
k a łe k . 2698 1 3

U c z n i  a
do p rak ty k i poszukuje Zakład repro­
dukcyjny „Zorza11 w Krakowie, ni

K rzyża 1 7. 2702 i  3

Handlowiec
z działa kolonialnego z dakremi Świadectwami 
obejmie posadę zarai. Zgłbazenia: ,H andK  
wiec"- do A d». „N. Reformy". 2697 1 3

Panno lub wdów
(najm niej la t  25 licząca), z prowincyi, 
nm iejąca pisać na  maszynie, zaraz po­
trzebna. N a te i posadzie poprzedn:czka 

była  la t 5.
Dwie panienki, s/ybko  piszące na 

m aszynie lub ręką, potrzebne na  2 ty ­
godnie do adresow ania korespondentek.

B iuro p isania na  m aszynach Broiżi- 
slawa Krasickiego w  Krakowie, 
ni. Szewska 25. 2701 i  3

Haiti. „Bazaru ZoKopansKieSo"
w Zakopanem na Krupówkach,
w yszła 2-ga sery a pocztówek

Jilju MmMf
M a c y a n a  S z u l c a

prezesa m alarzy polskich w Monachium.
2700 i  o

III
w  Ł a ń c u c i e

poszukuje natychm iast

cisila.
P osada stała, lub ew entualnie przez 

lato. Pp reflek tanei zechcą wyszcze­
gólnić w arunk i i dotychczasow ą p ra k ­
tykę. 2699 1 3

POGtól-DKh
w bardzo dobrym  stanie na  8 —10 osób 
do sprzedauia. — W iadomość w Owo­
carn i B .  A n i s a *  K r a k ó w ,  ulica 
Szew ska 1. 25. ■ 2678 i  3

do Pra k tyk i n a jd z ie  
umieszczenie w  cukier­

ni M ieczysław a Hubickiego w No* 
uryni Targu- 2690 i ?

D n i a  2 3  c z e r w c a  1 9 0 7koncert
w  r e s t a u r a c j i  Z akładu kąpielowego 
W  S w o s z o w i c a c h .  M uzyka woj­
skow a 2Q p. p —  Ceny um iarkow ane 

O łaskaw ą; pam ięć i liczne odwiedzi­
ny prosi

re s tau ra to r Z aktadu

3695 Piotr Botko.

B u d o w n i c z y

z w ykształceniem  zagranicznem , poszu­
kuje posady rządowej, lub w stąpi do 
in te resu  budowlanego jak o  zastępca, 

lub spólnik.
Zgłoszenia pod 2 6 8 9  przyjm uje Ad- 

m in istracya „N E eforiuy“, 2689 i  5

Do oomocy
w zarządzie domem w m iejscu kąpielo- 
wern poszukuję osoby ra,odej< k tó raby  
rozum iała k raw iecz jznę  i poniekąd ku­
c h n ię .— W iadom ość: Apteka Schwarza 
w Przemyślu. 2696

Mleczarnia Wieckowice
Jordan, p. Wojnrcz,

w jsy ła  codziennie m a s ło  d e s e r o w e  
i  k u c h e n n e  w 5-eio kilowych paczkach.

3694 1 3

i  lin ia  [
znajdzie sta łe  zatrudnienie przy budowie 
non ej drogi kolejowej w M in k e n , po­
w iat O ława (Ohlau) na  Śląsku pruskim. 

Zarobek dzienny .5 m aiki
A. Jakubiak

2691 1 3 nadrachm istrz.

Dla naszego b iu ra  instalacyjnego 
we Lwowie poszukujemy urzę­
dnika handlowego, w ładają­
cego doskonale językiem  polskim 

i niemieckim. W ym agana dłuższa pra­
k tyka  w większem przedsiębiorstw ie 
elektrotecbnićznem , oraz dokładna zna­
jomość r  szcikich robót biurowych — 
w szczególności buchalteryi podwójnej. 
Zgłoszenia w języku polskim .i niemie­
ckim pod adr. Tow. Etektr, A E. G. 
bnion, Lwów, ul. Jab łonow skich  8a.

2667'1 2

Tcutr Roiinaitotci
w tarka krakowskim

Prcgram ważny od 16—30 czerwca:
Cąr Rygamer, komik groteskowy, w scenie 

„Wyrzucony z Klubu".
Jonke & Co., scena na balu maskowym.
Kwintę. Merry, śpiewy i tańce.
Withe, komb. akt gimnastyczny.
Bron, Bronowski, humorysta polski. Zupełnie 

nowy nrozmaiaony program
Toni Nelson, ekwiiibrystka.
C h u n c h u z l ,  Arcykapłan Tschia-Ma ze swoimi 

świętymi Chuachuzami. Prawdziwi Chińczycy 
z Mandż iryi.

h e s t a u r a r y n  r e n i . m o n a n a .
Po przedstawieniu koo**ert orkiestry własnej 

do godz. 1 w nocy 2618 48 O

M iększą ilość

miodu
czysto pszczelnego kupi handel pod 

firm ą

Mech Olszowi
U/ H f l lM e *  2603 3 O

Mały Synek, rog ulicy szpitalnej.

w V w w V w w  w w  W W w W w W w  w w v w

zaoiiyoi i
i za nie nie biorę żadnej odpowiedzial­
ności Narya Bochnakiewicz 2?ss i  5

Do wynajęcia
p o teo ie  miesięcznie, tygodniowo i dziennie 

Także o b ia d y  zdrowe i tanie. 
Krupnicza 17, II p. 2672 1 5

Z a k o p a n a
i z t j m a  p rayo iia i M. WUtzsrkawe]
poleca pokoje nowe, wygodnie urządzone, 
z utrzym aniem  lub bez. R es tau rac ja  
w miejscu, kuchnia b, dobra, prowadzo­
na przez znanego kuchm istrza. —  Ceny 

um iarkowane. 2646 i  12

Uni to m tu n in n  co dzień świeże, wysyła w 5 
nluMII llulUlullic kilowych paczkach. Netto 
47 , kg. franko io  Każdej stacyi pocztowej za 
pobraniem po cenie 8 koron, 2665 1 2

Folwark Pniaki
powiecie tarnowskim dwie godziny jazdy 

do Tarrow a. w pięknej i zdrowej okolicy, obej­
mujący przeszło 40 morgów zirni ornej, razem 
z łąkami i zubudowaniami gospodarczemi. 
z powału stosunków rodzinnych jest zaiaz do 

sprzedania za bardzo niską cenę.
T . I*. *  P n ia k a c h ,  poczta Łuszowice 

(via Dąbrową), 2704 1 2

Kij W
Gorlicach jest do obsadzenia od 

1 lipca posada ł n u r a r i a  fabrycznego. 
W ym aga się ponad zwykłe roooty  mu­
rarsk ie  znajomości robót szamotowych 

i robót wejlług planów.
Zajęcie je s t sta łe  całoroczne. W yna­

grodzenie według umowy oprócz wol­
nego pomieszkania, opału 1 ś? iatła.

Zgłoszenia w raz z podaniem w arun­
ków przyjm uje D y rek c ja  w Gorlicach 

2634 3 H

Zastępstwo

w y p łacam  k u p o n y  o r i Z  w y l o s o w a n e ,  a u s try a c ld m  stem plem  
o patrzone L i s t y  z a s t a w n e  tegoż Towarzystwa, w  m o la c h  lu b  
w  k o ro n ach , bez potrącenia jakichkolwiek kos^tuw.

w  I ł _ a  k o w i e .

^ m n T w v y y w t y n i i w n f M v n i j m w i i n i i i » a n m « n

Kraków, Gołębia 5.
W pryw atm  Liceum żeńskiem z prawem publiczności

Heleny hapliń^iej
v. j>i< uczennic dochodzących i in tern istek  rozpocznie się dnia 5 czerwca.
Egzam inu wstępne, przedw akacyjne odbvw ać się będą w dniach 24 i 25 
czerwca. —  Bliższych in to m aey j udziela D yrekcya l im u n  od 10— 12

) Od 3 — 4 . 2338 6 o

B a z a r  K r a j o w y <►
<►
o

w  I f - a M  ł i c ,

róg ulicy tfrackfef I Głównego Rynku S. ?©,
poleca w w ielk im  w y b o rze  po cenach  fab ry czn y ch  s ta ły ch , 

w y ro b y  k ra jo w e :

Naiznakckintsze Wiiamowiciue płótna na nie-
luną i pościel, ręczniki, cM kf do nosa, s!®-

łowtznę, i ścierka. 232710
Zarząd Bazaru.

o
o

R

w Krakowie

MAGAZYN MEBLI
K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  I .  3 6 ,  1. p . ,

K ajetana D udziaka
poleca komplefne urządzenia pokoi, oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tani- 

cerskie po cenach możliwie niskich. 292 19 20

I M
D d  v  k ł a d e k .

nfywj

Kasa oszczędności miasta Kowego Sącza Jf>odnosi 
stopę proceu tową od nowo złożonych wkładek od 
dnia 1 lipca 1907 na

O  
2 5  O .

2623 3 3 Dyrekcya Kasy wiMń ł ftnu mi
C a n a d a  k o ś m r k i  „ N O X O N M

wyrób pierwszorzędny,

M m i m M
ŹnioDtarka

W a reumatyzm
gościł c. postrzał (ischias) i łam ania poleca się 
uśmierzające nacieranie, od wielu la t ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordyno­

wane i przez znakomitości uznane 
mnimentum Daultheriae cotnposiiutn 

z prawnie zarejestr. marka ochronną

„NEBWOL"
liem ikadra Juliusza Franzoaa. aptekarza w Tar­

nopola Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 
8 koron, nie licząc opakowania i franko. Ty­
siące listów uziękczrniiyih do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w każdej większej aptece, względnie 
w aptaoe chemika S r a  J u liu sz a  F ranzosa  
w  T arn opolu . W K rak ow ie  do n a b y ta  
w aptece W iszn iew sk ieg o . 217 Ś7 0

Kosi A  do M y  m b « i 8  nienagannie, w yrab ia  firm a  

f h .  ^ la y iad li i Sfca w W iedniu, 19|]j
fabryki maszyn i odlewamie żelaza, 750 10 10

F r a n k i u r t  n .  41 ., B e r l i n ,  P a r y ż .  — Ilustrowano cenniki za darmo, franko.

P
je s t zaraz do objęcia. Może być kobieta. 
Od reflektantów  w ym aga się znajomości 
korespondecyi handlowej w języku pol­
skim i  niemieckim ja k  również i p isa­

nia biegłego na maszynie 
Zgłoszeń a ty iko pisemne z podaniem 

curie. v itae  i  w arn ików , wnosić należy 
wprost do firm y: Dom dla handlu i Prze­
mysłu w Cnrzanowie. Podania niouu zglę- 
dnione pozostaną bez odpowiedzi.

2585 3 3

n
E ito  m a  i**vu r> tv  g l o n i e ,

używa zawsze

Dra OETKERA
p r o s z k u  d o  p i e c z y w a  po 1 2  l i .  
c u k r u  w a n i l i n o w i  g o  12  „ 
p r o s z k u  p u d y r .g o w  e g o  „ 1 2  „

Przepisy, które miliony razy okazały się do­
brymi można dostać za darmo w przednlej- 
szych handlach kolonialnych i składach aptecz­

nych każdego miasta. 23 27 26

Mn iazaiiajm P a i m  opiami?
prosptidów i ptonefc .njiepszjdi styryjskich

■W li i i  liimKl
na ubrania do polowania, dla leśniczych, 
turystów, jafcoteż próbok wszelkich ma- 
teryj mody na ubrania męskie i dla 
chłopców, ne zarzutki, ulstry, od najtań 
szych aż do najwYtworniejszych gatun­
ków od znanej z rzetelności pierw 
szej i naiw ięl szej firmY' mającej lodeny

fflncdntegu ODlacKa
C. k. nadw. dost. sukns Grac, Murgasse S 1442 13 32

Najlepsza. r.ajpiak^an;ei$za i m m  jest

iiieliiic U sil ‘
z fabrY ki

0 f |  tley l EMicli w
I i ś 9  dost. dtf. król. lumunsk. rumuńskiegu i saskiego. Mark? handlow i1

Kołnierze, m ankiety i półkoszulki białe i kolorowe w najświeższych fasonach.
bo nosi się je  dłużej, niż prane, a un ika 
się przykrości połączonych z praniem .

S ą  p r a k t j c m e ,  

S ą  la n i e , bo kosztu ją  zaledwie k ilka  centów, 
a  więc mało co więcej, n iż samo pranie, 
bo nosi się zawsze nowe.

1205 8 io
dla podróżnych, turystów , młodzieży, 
szkolnej, pracow ników  biurowych itd 

ho .Łw/cia w Krakowie u Porębskiego i Zindera, Ryne. 8, Stefana Porębskego dawniej 
Andrzeja Szulza Rynek 32, Anny Brairdeis, Grodzk 61. Zastęnca na Galicyę: Szymon 

Loria, Kraków, św. Sebestyana 20

S ą  l iy g ie n ic z m * ,
S ą  iv y g o d n e  i e l e g a p c k l e ,  
S ą  n ie z b ę d n e ,

podaje do wiadomości P. P. Członków, źe wypłaca 
od udziałów złożonych po nad przyznaną 4°;0 zali­
czkę na dywidendę, jeszcze

1°|0 snperdywkftmdy za r, 1906
m kasie Towarzystwa w Krakowie łub Filii we Lwo- 
wie? za przedłożeniem książeczki M^ładkowe^.

Przedruku nie opłacamy. •2685 1 3

KIo i v g  otw orzony

p r z y  u l .  D o i n i n i k ć h ń s l i i e j  2 ,  1542 4 1
poieca swój bogato zaopatrzony skład bluzek i sukien haftowanych, 

koronek gipiurowych, oraz wielki w ybór stor i kap tiulowych. 
Polecam również bluzki haftow ane batystow e po 1 złr. 70 ct. 

N abywszy tow ar w  większej ilości, sprzedaje go po cenach najtańszych. 
Nadszedł św ieży transport 1000 bluzek po cenach fabrycznych-

T e l e g r a m ! ! !
T -  3 p ie rw sze  

—  3 d ru g ie
3 t i w i e  n ag ro d y  

zdoby ły  sam ochody

L a u r ln  &  C e m e n t
w  k o n k u re n c j i  d la  voitj.ii’ i m otocykl 
24, 25 i 26 m aja  b . r .  n a  d rodze 

W io d eń -K lag en fn rt-G rac-W ied eń .

Z astęp stw o  r.84 4 20 

G. B u óaw ;k i, ul. Długa 1. 34

Poważy
kuczerfaeton wiedeński na gumach, kuczerfne- 
ton z budą, lando, k a re t ; , wózki resorowe i 
zwykłe, nowe i uzvwaue do sprzedania w pra­

cowni powozów -

Ignacega Grządzfela
w Podgorzu, ul. Wielicka k 7.

i'i/.yjmujo się repetacye wchodzące w zakres 
rooót kowalskich, stelmaskich, Biodlars.ach i 

■ lakierniczych. 2536 3 10

Sprzedam lub zamienię
na foiwark II piętrową kamienicę z pięknym 
dużym owocowym igroden — ."'ona kupna 

55.000 zlr. Dopłata 23.000 złr. 
Zgłoszenia listowno pod „Janina" przyj­

muje Administracva „N. Reformy". 2533 3 4

Dom
z Ogrodem owocowym i zabudowaniami gospo- 
darskimi, oddalouy od Krakowa 25 minut drogi 

“ zaraz do sprzedania z wolnej ręki.
Wiadomość i< sklepie optycznem L. Toma­

szkiewicza, ul. Floryańska 2. 2632 2 3

Kntor m y
systemu ..Patent Polkę" siły 1 '/, koma, to k a r ­
n ia  ż e la z n a  długości 3 metrów z 2-ma pa­
ram; głów, rn a b -y n t do polerowania — tanio 
do sprzedauia. Wiadomość w handlu Ł ictatiga 
w Krakowie, ul. Miodowi 1. 2674 2 4

2 0 .0 0 0  koron
do umieszczenia na  pew ną hipotekę 

w Krakowie.
Bliższych w yjaśnień udziela kancela- 

rv a  adw okata Dra CsesznAka Fe­
liksa w Krakowie, ulica F loryańska
1. 3. 2676 2 3

M ł c d y  c z ł o w i e k
(Pozneńezyk) poszukuje zaję-ia biurowego: zna 
dokładnie korespondencje 1 andlową polską i nie­
miecką, ma ładny charakter pisma, również pi­

sze na maszynie 
Aares A  S. T. 12 poste restante K ra k ó w , 

za osazaniem kw itu inserat. 2682 2 5

z dyplom Liyerpoolsk. 
uniwers.

z dyplom. Parysk . 
uuiwers.

Anglik 
Francuz
m f i o m i i  i# -  z wyższ. wyksztaic. 

1 1 1 1 1 7 1 #  akaa. 2660 4 5
udzielają lekcyi w edług słynnej metody 
B erb tza , jakoteż literatu ry . Lekcye 
osobne i zbiorowe. Ul S tarow iślna 6, 
p a rte r  na prawo. In s ty tu t Berlitza.

^ wK ł T  skromnego, z osobaem wej- 
j r U l k U a H U  ścieu, z meblami lub bez 
poszukuję,

Ceny i adres proszę podać pod H . Z . poste 
restani i K r a k ó w .  2683 2 6

4t a y t t a  M e r
do pic,anid, używ ana, do sprzedania. — 
W iadomość w sklepie optycznym L. To­
maszkiewicza, F lo ryańska  2. 2684 2  3

ćbWTUr 'rtroi należycie muzyk 
*  1  1 - a f iL J  fachowy J .  K o ftu a u e r ,
członek orkiestry operowej.

T eatr miejski, 2625 3 6

5 OOUC ̂ "7XXXXXXXXXXXXłOOOOOOO«

usuw", całkowicie tc przed,agu 7  dni

 ̂ Amka-une Sn Christoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek ao utrzy- 
mama czystości i  mr_ęksiema o iry. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikaoh, 
których opakowanie zaopatrzone jtst za­

rejestrowanym Lnart i  uchrouu^m.
Cena &. 1'30, odpowiudnie u y d łt 70 h.

Główne składy w K ^ a k o w te  Wiktor 
Redyk, apt.; h. Bt-tw—iakl • Sp , apt.; we 
Ł i  .30 l t  Zy ... Ruoker, apt,; w B r o  
d a o h :  Leo Kai ir, aptek.; w M. w y m  
B ą o z a :  R. Jakubowski, -pt.; w P '  J ł -  
a g W a :  N. Schwarz, apt.; w  J a r o s ł a ­
w iu -  J. Wvszalyuki, apt.; w T a r n o ­
p o l a :  M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek.; w  G r ó d k a  J w j . :  Ign. 
HeschelnS, apt. Skład* prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach. ^

<KXXXXXXX>OOCC<XXXXXXXXXXXXXX

R ń i l l A f a t f f S  treści beletrystycznej pre" ■ 
D l U l w t v A f l  szło 200C tomów tam o do 
sprzedania — Katalog do przejrzenie: Lwów, 
Biuro dzienników Sokołowskiego, pasaż ITaus- 
mana, w Krakowie u p. W ojnara, ulica Szew 
ska. 2668 2 3

Ogłoszenie.
Dozorcow do robót ziemnych, którzy  

mogą w ykazać się świadectwam i, że 
w tym  dziale robót posiadają doświad­
czenie i wprawę, p-zyim ie c. k. K iero­
wnictwo regulacyi W isły w Krakowie.

Zgłoszenia osobiste przyjm uje się 
w niedziele od godziny 10-ej do 11.-ej 
przed południem w  biurze c. k. K iero­
w nictw a przy ulicy Basztowej w bu­
dynku Starostw a. 2685 3 3

Gratis i Mo§ 7\/f  wysyłam każdemu swój wielki, bo-
E y  gato ilustrowany cennik z przeszło

1000 odbitek dobrych a tanich in- 
i r s . 3 6  strnmentówmuzvcznvch wszelkiego 

rriza ju . — HAŃATS  K O .Y K A B . 
/ / 0°m eksportowy iowarów muzy B !]&b£mi cznych w Briix Nr 628.

Skrzypce dla początkujących już za 
K 4 80, 5'50, 6-—, 6-BG i wyżej Smyczki po 
K —'80, r —, 140, 1-80 i wyżej. Cytry, har­
monie itd. również na składzio. Ryzyka niem a. 
Dowolna wymiana lub zwrot pieniędzy.

458 52 60

Z D ru k a rn i  L ite ra c k ie j w  K ra k o w ie , u l Ja g ie llo ń sk a  10. K zc td ca  d r u K a r n i  L .  K .  Ct o t s k i.


